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3„Jak chcecie, aby ludzie wam czynili, tak i wy im czyńcie.” Ewangelia Łukasza 6,31

Piękna jesień 
seniora

Kolejny rok szybko dobiega końca. W północnej 
części zachodniej półkuli, gdzie mieszkamy, w paździer-
niku mamy jesień. Liście tracą wtedy połysk i zmieniają 
kolor na jasnożółty, pomarańczowy, czerwony i inne.

To, jakie są, zależy od pory roku. Po kilku tygo-
dniach feerii intensywnych barw, wiatr zdmuchuje liście 
z drzew. Lasy z kolorowymi liśćmi, wiszącymi jeszcze 
na drzewach i leżącymi na poboczach dróg, stanowią 
piękny widok. Po tym, jak zyskują pełnię barw, zazwy-
czaj po krótkim czasie spadają na ziemię.

Cieszymy się tymi kolorowymi liśćmi, dopóki 
możemy, ale wystarczy deszcz albo silny wiatr, żeby 
strącić je na ziemię, gdzie w końcu ulegną rozkładowi.

Kiedy rozmyślam nad jesienią, nachodzi mnie refleksja 
o naszym życiu. Żyjemy przez jakiś czas, ale potem nad-
chodzi jesień. Nie jesteśmy już tak silni jak w średnim 
wieku. Wzrok już nie ten sam co wcześniej, podobnie 
jak słuch. Zmieniamy się niczym liście na drzewach.

Wydaje się, że minęło dużo czasu, odkąd byłem mło-
dzieńcem. Świat zmienił się tak bardzo od tamtej pory, 
że dziwię się, jak mogłem dorastać w taki, a nie inny 
sposób. Komputery i cały ten elektroniczny żargon, 

który się z nimi wiąże, nie były wtedy w modzie. 
Wszyscy starsi ludzie, którzy wtedy byli w wieku takim 
jak ja teraz, już nie żyją. Wielu moich rówieśników jest 
na emeryturze.

Autor Księgi Kaznodziei opisuje zmiany zacho-
dzące w starszym wieku: „W dzień, w którym trząść się 
będą stróże domu i pochylą się silni mężczyźni, ustaną 
mielący, gdyż będzie ich mało, i zaćmią się patrzące 
przez okna” (Kzn 12,3).

Starzejąc się, często potrzebujemy jakiejś pomocy. 
Niektórym trudno przyznać się, że nie mogą już robić 
tego, co kiedyś. To może frustrować innych − współpra-
cowników lub członków rodziny. W niektórych rodzi-
nach starsi rodzice potrzebują pomocy, ale dzieci nie są 
skłonne, żeby jej udzielać.

Dla niektórych podeszły wiek to czas na wycofanie 
się, a starsze osoby powinny ustąpić ze stanowisk. Od 
starszego pastora oczekuje się, żeby odszedł i dał miejsce 
młodszemu, a starszemu pracownikowi fabryki lub 
biura sugeruje się, żeby przestał blokować etat. Kościoły 
i właściciele przedsiębiorstw chcą mieć silną kadrę, więc 
seniorów trzeba się pozbyć.

—Alvin Mast

Stawiam PANA zawsze przed oczami; skoro on jest po mojej prawicy, nie zachwieję się. Psalm 16,8

słowo
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Chcąc uniknąć cierpienia i nieporozumień, starsi  
i młodsi powinni rozwijać dobre relacje między sobą. 
Kiedy nadchodzi czas, żeby cię zastąpić ze względu na 
twój zaawansowany wiek, wówczas sytuacja będzie 
znacznie łatwiejsza, jeśli macie dobre relacje i jeśli 
otwarta i szczera komunikacja na dany temat jest 
możliwa pomiędzy wami.

Weźmy pod uwagę, jak Mojżesz wyprowadził synów 
Izraela z Egiptu. Potem umarł w wieku 120 lat. Jozue 
dowiódł swojej wierności podczas całej wędrówki  
z Egiptu do Ziemi Obiecanej. Przekazanie mu władzy 
przez Mojżesza było zaplanowane i przebiegło sprawnie.

Kiedy starsi i młodsi wspólnie pracują nad tym, żeby 
rozwijać to, co w życiu istotne, wtedy przypomina to 
jesienne liście. Starsi mogą służyć mądrością i naucza-
niem, podczas gdy młodsi wkładają energię. Starsi 
nadal mogą być produktywni po odejściu z pracy. 
Nadal mogą się bardzo przydać.

Nie ma konieczności, żeby starsze osoby się wycofy-
wały. Mogą przejść do innej, nie mniej wartościowej, 
służby społecznej. „Jesienne liście” nie muszą spadać 
przedwcześnie. Starsi mogą się cieszyć swoim statusem 
seniorów. Mogą nadal angażować się w społeczeństwie 
i być użyteczni dla młodszego pokolenia. Ich porady 
mogą być bardzo pomocne.

Starsi ludzie zazwyczaj przeżywają późniejsze lata 
tak, jak żyli w wieku średnim. Jeśli jesteśmy trudni 
do zniesienia za młodu, to będziemy jeszcze trudniejsi 
w obejściu na starość. Po ciepłym lecie mamy ciepłą 
jesień. Żyjąc pięknie w „letnim” okresie naszego życia, 
będziemy żyć podobnie „na jesieni”.

Koniecznie musimy zwrócić serca do Chrystusa  
i prowadzić życie zgodnie z Biblią. Na jej kartach znaj-
dujemy mnóstwo wskazówek, jak powinniśmy żyć.

List do Galacjan 5,22 mówi, co to jest owoc Ducha. 
W Liście do Efezjan 5,8-9 apostoł Paweł pisze: „Byliście 
bowiem niegdyś ciemnością, lecz teraz jesteście świa-
tłością w Panu. Postępujcie jak dzieci światłości; (bo 
owoc Ducha jest we wszelkiej dobroci, sprawiedliwo-
ści i prawdzie)”. W wersecie 10 dodaje: „Badając to, co 
podoba się Panu”.

Taka jest recepta na udane życie. Gdy żyjemy poboż-
nie w młodszym wieku, to nie powinniśmy mieć wielu 
problemów na starość.

Inną rzeczą, jaka pomoże nam na starość, jest 
dobre zarządzanie pieniędzmi za młodu i w średnim 
wieku. Nie powinniśmy ich trwonić na niepotrzebne 
rzeczy ani źle inwestować, kiedy jesteśmy młodzi. A to 
wymaga pobożności i dyscypliny. Pożądliwy charak-
ter jest receptą na porażkę.

Żyjcie z własnych środków i unikajcie zaciąga-
nia kredytów. Nie pożyczajcie pieniędzy na wątpliwe 
wydatki albo na rozwój biznesu, który nie ma przy-
szłości. Upewnijcie się, że spłacacie długi w terminie. 
Nie kupujcie rzeczy niepotrzebnych i uczcie się na wła-
snych błędach. To smutne, kiedy dzieci muszą płacić 
za błędy rodziców. Poradź się zaufanej osoby, zanim 
wydasz jakąś dużą sumę. Świat jest pełen ludzi żerują-
cych na seniorach.

Aby późniejsze lata mogły być mniej nerwowe, 
należy za młodu wykorzenić gniew i niecierpliwość. 
Przeklinanie i wybuchy złości są również powodem do 
okazania skruchy. Przypomina to uprawianie drzewa 
owocowego, kiedy jesteśmy młodzi. Trzeba je zasa-
dzić na dobrej glebie. Po zasadzeniu należy je pod-
lewać i opryskiwać przeciwko szkodliwym robakom 
i grzybom. Nawożenie ziemi spowoduje, że drzewo 
będzie owocne. W ten sam sposób powinniście być 
nawadniani Słowem Bożym i napełnieni Duchem 
Świętym.

Inną dziedziną wymagającą uwagi męża w młod-
szych latach jest poświęcanie czasu żonie i dzieciom. 
Bądź uprzejmy, ale stanowczy dla dzieci i czuły dla 
swojej żony. Oni wszyscy potrzebują miłości. Mężowie 
powinni stanowić przykład pobożności. Zawsze 
bądźcie łagodni, a będziecie mieli miłe, posłuszne 
dzieci i kochającą żonę.

Jeśli troszczymy się o drzewo i cierpliwie czekamy 
na owoc, to ujrzymy dobry owoc po jego dojrzeniu. 
Odrzućcie sprawy tego świata i kochajcie sprawy 
Królestwa Bożego.

Upewnijcie się, że pokutowaliście z każdego grzechu, 
abyście mogli oddawać cześć Bogu. Sprawdźcie, czy 
traktujecie innych tak, jak chcielibyście, żeby oni was 
traktowali. Życzę wam miłej jesieni życia.

Przekład na język polski: Krzysztof Dubis
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„Skory do słuchania, nieskory do mówienia, 
nieskory do gniewu”. 

Niewątpliwie każda kultura dysponuje radami podob-
nymi do powyższej. Jakub w swoim liście pisze do przed-
stawicieli kultury, w której istniało już ponad tuzin 
przysłów z poradami na temat niemądrego mówienia  
i gniewu, ale mimo to jedno i drugie było w naturze tych 
ludzi. Moje pytanie brzmi: czy mogę zrzucać winę za 
własny gniew na jego dziedziczność, czy może nowotesta-
mentowa łaska pokazuje mi rozwiązanie tego problemu?

Gniew to jest rodzaj emocji. Jest elementem „obrazu 
Boga”, jaki w sobie nosimy. W Edenie wszystko, co Bóg 
stworzył w człowieku, było dobre. Ewa powinna była 
zbesztać węża, natomiast Adam powinien był odczuć 
oburzenie, widząc, jak wąż zwodzi jego żonę. Powinien 
był łagodnie, ale stanowczo przerwać tę rozmowę i odciąć 
Ewę od źródła pokusy.

Bóg posiada emocje. Psalm 7,11 mówi, że codzien-
nie gniewa się na bezbożnych! Jezus również odczuwał 
gniew. Przeciwstawienie się nieposłuszeństwu, uporowi 
i grzechowi człowieka jest cechą Boga i elementem 
pobożności.

Gniew stanowi motywację do atakowania zła i fałszu 
w naszym świecie. Widząc jedno i drugie, odczuwamy 
napięcie i niezadowolenie. Chcemy działać. Chcemy coś 
zmienić. Pragniemy sprawiedliwości.

Gdyby wszelki gniew był święty, niósłby ze sobą wyłącz-
nie duchowe i moralne dobrodziejstwa. Dawałby nam 
tak potrzebną moc do czynienia tego, co dobre i szla-
chetne. Ale od chwili Upadku gniew zaczął mieć wiele 
wad. Możemy od razu wymienić pięć z nich.

—Arland Eberly

Biblijne kontrolowanie gniewu

− Po pierwsze, Upadek bardzo wpłynął na nasz gniew, 
który stał się o wiele bardziej samolubny. Zamiast Bożej 
sprawiedliwości troszczymy się o własny interes i wielokrot-
nie mylimy jedno z drugim. Uważamy, że nasze motywacje 
są dobre, ale jednocześnie źródłem irytacji jest nasze „ja”, 
natomiast jej wyrażanie jest nacechowane egoizmem.

− Zbyt często jesteśmy niedoinformowani na temat 
powodu naszej złości. Czasami po usłyszeniu całej histo-
rii wstydzimy się własnej reakcji, która nie była tego warta.

− W przypływie gniewu odczuwamy siłę i robimy się 
impulsywni. Stajemy się również pewni siebie. Gniew 
zaczyna żyć własnym życiem. Wielokrotnie przynosi znisz-
czenie zamiast korzyści.

− Złe przejawy gniewu zaczynają sprawiać przyjemność 
naszej cielesności. Wydaje nam się, że warto wymuszać na 
ludziach, żeby postępowali według naszej woli. Jeśli nasz 
gniew jest cichy i podskórny, zemsta na początku jest jak 
przyjemny sen. (Właściwie to wcale nie warto, a końcowy 
efekt jest opłakany; ale w chwili przeżywania tego snu napa-
wamy się myślą o cierpieniu, jakie zadajemy „wrogom”). 
Tymczasem nasze zachowanie powoduje, że życie uchodzi 
z nas i ze wszystkich wokół nas.

− Wiele rzeczy powodujących nasz gniew jest poza naszą 
kontrolą. Jaki jest pożytek z całego przypływu adrenaliny, 
skoro i tak nie możemy rozwiązać konkretnego problemu? 
Hormony potrafią działać destrukcyjnie. Nasz gniew nie 
sprawia, że niesprawiedliwość ustaje. Bóg może zrobić to 
lepiej, jeśli tylko zejdziemy Mu z drogi.

− Przez całe lata przed nawróceniem ćwiczyliśmy się 
we własnych metodach reagowania na to, co nam się nie 
podoba. Rodzinne i kulturowe wady i zalety miały w tym 

 Bądźcie między sobą jednomyślni. Nie miejcie o sobie wysokiego mniemania, ale się 
ku niskim skłaniajcie. Nie uważajcie samych siebie za mądrych. List do Rzymian 12,6
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na nas wpływ. Niektórzy ludzie mają z gniewem tylko nie-
wielki problem, ale jeśli jest on naszym głównym grze-
chem, to wtedy sytuacja wygląda dużo poważniej. Wielu  
z nas wyładowuje gniew w nieodpowiedni sposób albo nie-
odpowiednio go powściąga. Może on być jawny i gwałtowny 
albo skrywany, co prowadzi do rozgoryczenia i depresji. Te 
wzorce zachowań mogą się stać głęboko zakorzenionymi 
nawykami, które będą nas ścigać nawet w chrześcijańskim 
życiu, a zmiana będzie wymagała Bożej łaski i naszej z nią 
współpracy.

Jeśli upadniemy, wybuchając gniewem, to musimy okazać 
skruchę i przeprosić tych, którzy ucierpieli oraz świadków 
naszego niewłaściwego zachowania. Nie zawsze da się w pełni 
naprawić wyrządzone szkody, ale dzięki skrusze możemy 
rozpocząć proces odbudowy nadszarpniętych relacji.

Sprawę jeszcze bardziej komplikuje fakt, że te złe 
reakcje prawie zawsze są niezamierzone, a mimo to stano-
wią grzech w oczach Boga. On oczekuje od nas wołania 
o łaskę, żebyśmy mogli zmienić nawyki i zacząć reagować 
we właściwy sposób − docelowo nawet na poziomie odru-
chów. Pismo Święte mówi: „Gniewajcie się, lecz nie grzesz-
cie; niech nad waszym gniewem nie zachodzi słońce. Nie 
dawajcie miejsca diabłu” (Ef 4,26−27). Kiedy podnoszą się 
emocje, bądźcie ostrożni, żeby nie zgrzeszyć. Spójrzcie teraz 
na wersety 31−32: „Wszelka gorycz i zapalczywość, gniew, 
wrzask i złorzeczenie niech zostaną usunięte spośród was 
wraz ze wszelką złośliwością. Bądźcie dla siebie nawzajem 
życzliwi, miłosierni, przebaczając sobie, jak i wam Bóg prze-
baczył w Chrystusie”. Dlaczego przykazanie, żeby odrzu-
cić gniew, jest umieszczone tak blisko zdania „gniewajcie 
się”? Ten zabieg oddziela dwa aspekty gniewu: początkowe 
uczucie i reakcję na to uczucie. Nie zawsze widzimy i roz-
ważamy równicę między jednym i drugim. Czasem nie-
którzy ludzie napominani lub karceni błędnie stwierdzają: 
„Ależ on się wściekł”. Powinniśmy wiedzieć, jak sobie radzić 
z gniewem, wyrażając jedynie jego pozytywne przejawy  
i poskramiając destruktywne.

Nowe narodzenie daje chrześcijanom takie narzędzia do 
kontrolowania gniewu, jakich inni nie mają. Dwa nawiąza-
nia do nowego narodzenia znajdują się w słynnym stwier-
dzeniu „skory do słuchania, nieskory do mówienia, nieskory 
do gniewu”. Określenie „dlatego” z Listu Jakuba 1,19 poka-
zuje zależność od narodzin, o których mowa w wersecie 
18. „Wszczepione Słowo” (werset 21) związane jest również 
z przykazaniami. Bóg uczynił nas nowym stworzeniem. 
Nasze „ja” zostało ukrzyżowane. Teraz On oczekuje zmian 
w naszym życiu. Jeśli Słowo zostało w nas wszczepione, to 
kierujemy energię w rozwój nowego owocu zamiast karmić 
starego człowieka.

Być skorym do słuchania z pewnością oznacza między 
innymi gotowość do wysłuchania innych zamiast niecier-
pliwych reakcji. To wspaniała umiejętność. Zbyt często 
zaczynamy odpowiadać, zanim jeszcze nasz rozmówca 
skończył zdanie. Powściągliwość w komunikacji pomaga 
powściągać gniew i rozgoryczenie.

Słowne przejawy złości i zniesmaczenia są słyszane 
przez Boga, przez szatana, przez innych ludzi i przez 
osobę, która takie słowa wypowiada. Bóg zna nasze myśli 
z góry, więc słuchając naszych słów, nie dowie się niczego 
nowego; po prostu Go smucą. Szatan dowiaduje się nato-
miast, że zrobiliśmy z gniewu zły użytek i prawdopodob-
nie przystąpi do kolejnego ataku. Inni, słysząc o naszym 
kryzysie, zapewne się od nas odwrócą w chwili, w której 
potrzebowalibyśmy ich chrześcijańskiego wsparcia, co 
nas osłabi bardziej niż kiedykolwiek wcześniej. Poza tym, 
sami słyszymy własne słowa − zajęliśmy twarde stanowi-
sko, upewniliśmy się w błędzie, postanowiliśmy w sercu, 
że mamy rację i to wszystko utwierdziło nas w niebiblij-
nych wnioskach.

Nie mówmy tego na głos! Nie dawajmy gniewowi wer-
balnego upustu! Ale Ewangelia Mateusza 5,22 ostrzega: 
„Lecz ja wam mówię: Każdy, kto się gniewa na swego 
brata bez przyczyny, podlega sądowi, a kto powie swemu 
bratu: Raka, podlega Radzie, a kto powie: Głupcze, 
podlega karze ognia piekielnego”.

„Nieskory do gniewu” oznacza, że nowe narodzenie 
uzdalnia nas do tego, by przebaczać i uwalniać winowajcę 
od naszych zarzutów, zamiast wybuchać gniewem, obwi-
niać i przybierać negatywne postawy wobec innych. Po 
naszym wstępnym oczyszczeniu Chrystus uzdalnia nas do 
dzieła postępującego uświęcenia. Ciągle walczymy prze-
ciwko niespójności naszej wrodzonej natury. Odrzucamy 
to wszystko i zewlekamy z siebie.

Biblijne kontrolowanie gniewu nie jest ucieczką od 
rzeczywistości. Ono się zaczyna od spokojnego przyjrze-
nia się rzeczywistości. Nawracamy się z wszelkich wła-
snych upadków. To wymaga wyznania grzechów. Oprócz 
tego nieustraszenie, ale spokojnie karcimy grzeszników. 
Odpuszczamy winowajcom. A potem pokładamy ufność 
w Bogu. Nie pielęgnujemy gniewu.

Przebaczenie jest najbardziej zdumiewającą tajemnicą 
chrześcijańską. Ono uwalnia winowajcę, przekazuje Bogu 
odpowiedzialność za całościowe rozwiązanie problemu,  
a nam pozwala chodzić w wolności. Właściwie Biblia 
nakazuje nam rozwiązać problem przed zachodem słońca. 
„Gniewajcie się, lecz nie grzeszcie; niech nad waszym 
gniewem nie zachodzi słońce” (Ef 4,26). Gniew prze-
ciągnięty choćby o jeden dzień jest grzechem. Cóż musi 
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Spojrzenie na rzeczywistość to moje postrzeganie czegoś. 
Czy zima jest ponura czy piękna? Czy deszcz sprawia, że 
dzień jest dobry czy trudny? Czy moje dzieci mi wchodzą 
w drogę, czy pomagają? Co kształtuje moje postrzeganie 
rzeczywistości? 

Moja perspektywa rzeczywistości jest kształtowana przez 
moje postrzeganie Boga. Kiedy uznaję, że Bóg jest suwe-
renny, wówczas mogę znaleźć ukojenie w Jego opatrzno-
ści. Bóg jest Stwórcą podtrzymującym całe stworzenie. 
On zna mnie lepiej, niż ja znam siebie. Rozmyślanie nad 
Bożą wiernością w tym, co minęło, i nad obietnicami Jego 
Słowa czyni przyszłość jaśniejszą. Czy postrzegamy Boga 
jako Tego, który każdego poranka zaopatruje nas w nowe 
przejawy łaski? Jego sprawiedliwość zawsze wynagrodzi 
dobro i zawsze ukarze zło. 

Moja perspektywa jest też kształtowana przez mój 
obraz samego siebie. Cokolwiek uważam za swoją własną 
zdolność, otrzymałem to tak naprawdę od Boga, mojego 
Stwórcy. Jestem zależny od Boga we wszystkim, nawet  
w kwestii oddychania. Ludzkość jest upadła i pełna 
braków. John Newton powiedział: „Pamiętam dwie rzeczy: 
tę, że jestem wielkim grzesznikiem, i tę, że Chrystus jest 
wielkim Zbawicielem”. Cielesny człowiek ma tendencję 
do myślenia o sobie jak o bogu, który może rozwiązać 
wszystkie swoje problemy. Ale musimy pamiętać, że tylko 
Bóg może „zaspokoić wszelką moją potrzebę” (Flp 4,19). 
Chrześcijanie zostali „nabyci za wysoką cenę”. Rozważanie 
tej ceny odkupienia hartuje moją perspektywę. Moje życie 
codzienne może stać się tak pełne mnie samego, moich 
problemów i mojej pracy, że zapominam o byciu sługą. 
Życie nie polega tylko na „ja, mnie, moje”, ani świat nie 
krąży wokół mnie. 

—Nelson R. Steiner

Nasza perspektywa na życie
Moją perspektywę na życie kształtuje to, jak postrze-

gam bliźniego. Co Biblia o tym mówi? „(…) W pokorze 
uważajcie jedni drugich za wyższych od siebie” (Flp 2,3). 
„(…) będziesz miłował swego bliźniego jak samego siebie” 
(Mt 19,19). „Czy nie mamy wszyscy jednego ojca? Czy 
nie stworzył nas jeden Bóg?” (Ml 2,10). Bóg dał każdemu  
z nas inne talenty i zdolności. Obym nie przypisywał sobie 
zasług za moje osiągnięcia ani nie traktował innych jako 
gorszych z powodu ich braków i ograniczeń. Powinno 
sprawiać mi radość, gdy widzę, że ktoś mnie przewyż-
sza – nawet usuwając w cień moje własne postępy. Muszę 
cenić wkład innych w naprowadzanie i napominanie mnie 
w drodze przez życie. 

Jakie są praktyczne wskazówki rozwijania zdrowej per-
spektywy? Po pierwsze, trwajmy w wierze. Uchwyćmy się 
Bożych obietnic i przyjmijmy je za swoje. Chętnie przeba-
czajmy innym. Przebaczanie uwalnia serce i umysł od pre-
tensji oraz wyzwala duszę z więzów. Głośmy Jezusa jako 
odpowiedź dla ginącego świata zamiast tylko skupiać się 
na złu i nieszczęściach naszych czasów. Ograniczmy swój 
dostęp do serwisów informacyjnych. Pielęgnujmy serce 
pełne wdzięczności i zadowolenia. Nie bądźmy ani pesy-
mistyczni, ani nadmiernie optymistyczni, ale raczej utrzy-
mujmy trzeźwą i realistyczną perspektywę, przejawiając 
przy tym optymizm, aby nie ulec zniechęceniu. 

Moja perspektywa ma wpływ nie tylko na moje życie. 
Wpływa na to, jak odnoszę się do mojej rodziny, do powo-
łania w kościele, do moich sąsiadów czy współpracowni-
ków. Czy świadczę o Jezusie za pomocą zdrowej perspek-
tywy życiowej?

Zaczerpnięto z Home Horizons, luty 2022
Eastern Mennonite Publications

Przekład na język polski: Krzysztof Dubis 

myśleć Bóg o gniewie trwającym od tygodnia? Albo od 
roku?

„Dlatego tak mówi Wszechmocny, Pan: Oto Ja kładę na 
Syjonie kamień, kamień wypróbowany, kosztowny kamień 
węgielny, mocno ugruntowany: Kto wierzy, ten się nie 
zachwieje” (Iz 28,16 BW).

Być może wszyscy potrzebujemy w domu jakiegoś biblij-
nego plakatu z napisem:

Uspokój się...
Bądź cierpliwy...
Nie gorączkuj się...
Nie przejmuj się...
Opanuj się...
Jesteś chrześcijaninem! 

Zaczerpnięto z The Christian Contender, wrzesień 2008
Rod and Staff Publishers, Inc.

Przekład na język polski: Krzysztof Dubis
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Pewnego dnia, gdy byłem w mieście w interesach, 
moją uwagę przykuła starsza pani z dzieckiem − przy-
puszczam, że to było jej wnuczek. Dziecko miało nie-
spożytą energię, podczas gdy babcia ze zmęczonym 
wyrazem twarzy próbowała za nim nadążyć i jakoś 
kontrolować sytuację. Czy tak wygląda moja relacja 
z Bogiem? Mam mnóstwo dobrych pomysłów, jak 
budować Królestwo Boże i oczekuję, że Bóg będzie za 
mną nadążał?

Już na początku Biblii czytamy o dwóch mężach, 
którzy chodzili z Bogiem. Zastanawiając się nad tym, 
co wynika z takiego stwierdzenia, widzimy, że On 
pragnie bliskiej relacji z człowiekiem. Zastanówmy się, 
co Pismo o nich mówi: „Henoch chodził z Bogiem,  
a potem już go nie było, bo Bóg go zabrał” (Rdz 5,24). 
„Noe był człowiekiem sprawiedliwym i doskonałym  
w swoich czasach. I Noe chodził z Bogiem” (Rdz 
6,9). Cóż takiego niezwykłego było w tych ludziach, 
że zostali wyróżnieni w ten sposób? Jak się chodzi  
z Bogiem?

Pierwszy List Jana 2,6 krótko odpowiada na obydwa 
pytania: „Kto mówi, że w nim trwa, powinien sam 
postępować tak, jak on [Jezus] postępował”. Jedenasty 
rozdział Listu do Hebrajczyków rozwija odpowiedź 
na pytanie, co niezwykłego było w Henochu i Noem. 
„Przez wiarę Henoch został przeniesiony, aby nie 
oglądał śmierci, i nie znaleziono go, ponieważ Bóg go 
przeniósł. Zanim bowiem został przeniesiony, miał 
świadectwo, że podobał się Bogu” (werset 5). „Przez 
wiarę Noe, (…) kierowany bojaźnią zbudował arkę, aby 
ocalić swój dom. Przez nią też potępił świat i stał się 
dziedzicem sprawiedliwości, która jest z wiary” ( werset 
7). Żywa, działająca wiara była wyróżniającą cechą  
w życiu obydwóch tych mężów. Werset 6 mówi, że bez 
wiary nie można podobać się Bogu.

Żeby chodzić z Bogiem, musimy przez wiarę robić 
to, co On mówi, i chodzić Jego drogami. Czy Bóg 
„chodzi”? Oto kilka „śladów” Jezusa, po których 
możemy iść jako Jego dzieci.

1. Chodzenie w nowości życia (Rz 6,4). Jezus 
przyszedł, żeby nam dać nowe życie i uwolnić nas od 
mocy szatana. Jeśli chcemy chodzić z Bogiem, musimy 
trzymać się tego nowego życia w Chrystusie i chodzić  
w nim. Jeśli kochamy stare życie, to są powody do 
obaw, że nie chodzimy z Bogiem.

2. Chodzenie w szczerości (Rz 13,13). Prawda 
rządzi życiem przemienionego dziecka Bożego. Musimy 
być przed Bogiem szczerzy, jeśli chodzi o nasze słabo-
ści. On i tak o nich wie. Musimy być uczciwi i prze-
stać przekonywać samych siebie, że właściwie nie jest  
z nami tak źle. Musimy być szczerzy z innymi.

Bez względu na to, czy jesteśmy szczerzy czy nie, 
prawda i tak wyjdzie na jaw (zob. 1 Tes 4,12). Bóg  
i Jego wierne dzieci radują się, gdy nauczamy prawdy  
i chodzimy w niej (3 J 4).

3. Chodzenie w wierze (2   Kor 5,7). Wiara obdarza 
wewnętrznego człowieka duchowym wzrokiem. Wiara 
widzi dalej niż tu i teraz, jest skoncentrowana na nie-
biańskiej nagrodzie. Wiara przyjmuje spisane Słowo  
i przez nie wpatruje się prosto w Boże serce. Powinniśmy 
pamiętać, że wiara jest zasadnicza dla służby podobają-
cej się Bogu. Jezus nie chodził drogą martwych uczyn-
ków i pustych słów. Jeśli tak chodzimy, to z pewnością 
idziemy sami, a nie z Bogiem.

4. Chodzenie w Duchu (Ga 5,16.25). Jeśli cho-
dzimy z Bogiem, to Jego Święty Duch będzie panował 
w naszym życiu. Nasze słowa, myśli i czyny niewąt-
pliwie będą oddzielone od grzesznego otoczenia. Jeśli 
naprawdę chodzimy z Bogiem, to pożądliwości ciała 
nie będą mogły nas przemóc. Nasze zmysły zostaną 
wyćwiczone do wybierania drogi Krzyża bez względu 
na kłody rzucane nam pod nogi.

5. Chodzenie godne naszego powołania (Ef 4,1). 
Bóg wezwał nas do pełnienia różnych ról. Niektórzy są 
ojcami i matkami. Niektórzy nauczycielami w szkole, 
inni kaznodziejami czy pasterzami Bożej trzody. Jeszcze 
inni są powołani, żeby pocieszać. Niektórzy są powo-
łani, żeby być przykładem, jak starsze dzieci dla swego 

Chodzenie z Bogiem
—Josh McClung
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rodzeństwa. A wszyscy są powołani, żeby nieść chleb  
i wodę życia. Jednak powołanie nie oznacza, że jesteśmy 
tego warci. Dzięki mocy i łasce Bożej musimy świado-
mie chodzić w sposób godny naszego powołania. Bóg 
daje nam łaskę do pełnienia różnych obowiązków, jeśli 
skorzystamy z Jego zasobów.

6. Chodzenie w świetle (1 J 1,7; Ef 5,8). Chodząc 
w świetle Słowa Bożego, nie mamy nic do ukrycia. 
Nasze życie może być otwarte, a sumienie czyste. Cnoty 
Chrystusowe mogą być prawidłowo rozwijane, ponie-
waż „przeciwko takim nie ma prawa” (Ga 5,23).

Kiedy popadamy w grzech, wtedy na nasze życie 
pada cień, który idzie za nami. Chodząc z własnej woli  
w takiej ciemności, podążamy za szatanem, oddalając 
się od Boga. Chodźmy w światłości z wolnym sercem  
i nieskalanym sumieniem.

7. Chodzenie z ostrożnością (Ef 5,15). Uważajcie, 
gdy idziecie. Istnieją pułapki i niebezpieczeństwa, które 
zaskakują śmiertelnego człowieka, jeśli nie chodzi blisko 
Zbawiciela. Pierwszy List Piotra 5,8 opisuje szatana jako 
lwa, który krąży, żeby nas pożreć. „Lecz dzięki niech 
będą Bogu, który nam dał zwycięstwo przez naszego 
Pana Jezusa Chrystusa” (1 Kor 15,57). Moc Boża jest 
większa od diabelskiej. Jeśli zaczniemy polegać na 
własnej sile, z pewnością skończy się to katastrofą.

8. Chodzenie w jednomyślności (Flp 3,16). Jako 
Kościół Jezusa Chrystusa potrzebujemy wspólnego 
celu. Każdy z nas w swoim otoczeniu reprezentuje 
Oblubienicę Chrystusa. Jakie sygnały wysyłamy, jeśli 
wśród nas są podziały i brak jedności? Czy Chrystus 
jest podzielony? (1 Kor 1,13). Na pewno nie. Jeżeli nie-
siemy światu tak beznadziejne przesłanie, możemy być 
pewni, że jest to wynikiem naszego oddalenia się od 
Pana.

Jakiekolwiek mamy powołanie od Pana, powinniśmy 
służyć w jedności z lokalnym kościołem. Bóg będzie  
w ten sposób uwielbiony.

Chodzenie w sposób godny Pana (Kol 1,10; 1 Tes 
2,12). Jak możemy to robić? Jesteśmy godni Pana dzięki 
Jego łasce i wylanej krwi Jezusa Chrystusa. Poza tym 
jesteśmy odpowiedzialni za to, żeby „wziąć kielich zba-
wienia i wzywać imienia PANA” (Ps 116,13). Czyniąc 
to, postępujemy z całego serca według Jego przykazań, 
ponieważ Go kochamy.

10. Chodzenie w mądrości (Kol 4,5). Jakże my, 
słabi śmiertelnicy, możemy chodzić w Bożej mądro-
ści? „A jeśli komuś z was brakuje mądrości, niech prosi 
Boga, który daje wszystkim obficie i bez wypomi-
nania, a będzie mu dana” (Jk 1,5). Ten werset mówi  
o potrzebie „chodzenia w mądrości wobec tych, którzy 
jej nie mają”. Nie ma ani jednej pary ludzi, którzy byliby 
identyczni. To, co pasuje jednemu, mogłoby zrazić 
drugiego. Istnieją wrażliwe serca, które łatwo można 
zranić. Są również takie, które wolą brutalną szczerość. 
Ta prawda dotyczy również Kościoła. On jest dziełem 
Boga i potrzebujemy Jego mądrości, żeby się rozwi-
jał. Chodzenie bez Bożej mądrości jest jak bieganie na 
oślep do przodu, o którym wspomnieliśmy wcześniej.

11. Chodzenie w pokorze (Mi 6,8). Pycha jest 
głęboko zakorzeniona w naszej naturze i w każdej 
chwili może podnieść głowę. To bardzo subtelna rzecz. 
Może się zdarzyć w wyniku postępowania w poczuciu 
wyższości albo reagowania urazą wynikającą z prze-
wrażliwienia. Możemy się stać dumni, mając przeko-
nanie o swojej rzekomej świętości albo nawet pokorze. 
Prawdziwa pokora nie szuka chwały od ludzi, ale 
pragnie uwielbić Pana. A On chodzi tylko z pokornymi. 
Popadając w pychę, przestajemy chodzić z Bogiem.

12. Chodzenie w miłości (Ef 5,2). Miłość jest 
wypełnieniem Prawa. Miłość wzywa nas do służenia 
Bogu całym życiem, a to przejawia się w pokornym słu-
żeniu innym ludziom. Miłość płacze nad błądzącymi. 
Pomaga powstać tym, którzy upadają. Oddaje dobrem 
za zło. Chodzi w pokoju, a jednocześnie potrafi napo-
mnieć tych, którzy tego potrzebują. Miłość − praw-
dziwa Boża miłość. Zawsze jest prawdziwa i bezwarun-
kowa, nawet wobec błądzących. Miłość nie liczy innym 
grzechów, ale je potępia. Tak, miłość jest dotknięciem 
Bożego palca. Chodząc z Bogiem, chodzimy z Księciem 
Pokoju.

Wstępując w ślady Jezusa, możemy liczyć na spełnie-
nie pięknych obietnic: „A miasto nie potrzebuje słońca 
(…) jego lampą jest Baranek. Narody, które będą zba-
wione, będą chodziły w jego świetle, a królowie ziemi 
wniosą do niego swoją chwałę i cześć” (Obj 21,23-24).

Zaczerpnięto z The Timely Truth, kwiecień 2021
Przekład na język polski: Krzysztof Dubis
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Nasz świat potrzebuje tej bezwarunkowej miłości 
− miłości, która nigdy nie ustaje (1 Kor 13,8). 
Niejednokrotnie to, co nazywamy miłością, jest ulotne 
i podczas próby zamienia się w nienawiść. Ale istnieje 
miłość, która nadal kocha, nawet gdy inni przestają; 
nadal jest dobra dla tych, którzy są podli; nie przestaje 
obdarzać uśmiechem, choć inni to ignorują. 

Miłość stoi godnie, broniąc zasad. Jest pokorna, ale 
nie słaba. Naśladowcy Jezusa obecnie nie dołączają do 
ogólnych nastrojów, kiedy wojenna gorączka przecho-
dzi przez kraj. Ich życie może być jedynie poświęcone 
na ołtarzu chrześcijańskiej służby (Rz 12,1). 

Niektóre narody mają w swojej historii świadectwo 
tolerancji religijnej i ludzie sprzeciwiający się służbie woj-
skowej mogli wykonywać użyteczne prace zamiast iść do 
wojska. A jednak nienawiść nadal wzbiera w ludzkim 
sercu. Zazdrość i zawiść psują sąsiedzkie relacje, podob-
nie te same cechy powodują wybuchy wojen między 
narodami. 

Jezus, Książę Pokoju, nigdy nie założył pacyfistycz-
nej organizacji politycznej, aby unicestwić wojny. Ale 
przynosi pokój do każdego serca, które postanowi Mu 
służyć, jako Panu. 

Pewnego dnia On zakończy wojny i osądzi świat  
w sprawiedliwości. Do tej pory Królestwo pokoju Pana 
Jezusa stosuje zasady niesprzeciwiania się złu podane  
w Jego Kazaniu na Górze (Ewangelia według Mateusza, 
rozdziały 5 do 7). Działa ono wśród tych, którzy zaak-
ceptowali Jego zwierzchnictwo, oczekując w międzycza-
sie „nowych niebios i nowej ziemi, w których mieszka 
sprawiedliwość” (2 P 3,13).

Zaczerpnięto ze Star of Hope, wrzesień 2008
Rod and Staff Publishers, Inc.

Przekład na język polski: Krzysztof Dubis

W szczytowym okresie gorliwości państwowego 
kościoła w Holandii pewien łowca złodziei został wysłany, 
żeby aresztować Dirka Williamsa, „heretyka” anabapty-
stów. Dirk uciekał po cienkim lodzie i, ryzykując w tym 
niebezpieczeństwie, dotarł na drugą stronę. Pod łowcą 
złodziei w czasie tego szaleńczego pościgu lód się załamał. 
Dirk, widząc kłopoty swojego prześladowcy, zawrócił  
i uratował mu życie. Łowca złodziei, posłuszny surowym 
rozkazom, aresztował w końcu Dirka. Dirk przetrzy-
mał dni tortur i przesłuchań z rąk władz kościelno-pań-
stwowych i w końcu został spalony na stosie w 1569.  
(Ta relacja pochodzi z kronik Asperen w Holandii).

Pośród tysięcy uczniów Jezusa, którzy byli posłuszni 
słowom Jezusa: „Miłujcie waszych nieprzyjaciół, bło-
gosławcie tym, którzy was przeklinają, dobrze czyńcie 
tym, którzy was nienawidzą i módlcie się za tych, którzy 
wam wyrządzają zło i prześladują was” (Mt 5,44), Dirk 
Williams znajduje się na poczesnym miejscu. Szkic sie-
demnastowiecznego artysty, który narysował Dirka 
Williamsa biegnącego po zamarzniętej wodzie z wycią-
gniętymi rękami do swojego wroga, nadal stanowi 
bodziec dla chrześcijan naszej ery, którzy nie chcą 
walczyć, gdyż unikają nienawiści. „Jeśli ktoś mówi: 
Miłuję Boga, a nienawidzi swego brata, jest kłamcą”  
(1 J 4,20). Chrześcijanie nie walczyli z żydowskimi zelo-
tami przeciwko Rzymianom, ani rzymscy konwertyci 
nie służyli w rzymskim wojsku. A w czasie katolicko-
-protestanckich wojen Reformacji chrześcijanie pokroju 
Dirka Williamsa nie angażowali się po żadnej ze stron. 
Autentyczni chrześcijanie naszych czasów odmawiali sta-
wania po którejś stronie w czasie wojen. Zasada miłości 
stoi ponad każdym politycznym względem i narodo-
wymi nastrojami, które wywołują wojny. Jak pierwsi 
chrześcijanie, biorą oni dosłownie nauczanie Jezusa: 
„Nie sprzeciwiajcie się złu” (Mt 5,39). 

„Czyńcie dobrze tym, 
którzy was nienawidzą”

—Dennis Witmer
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A. Problem w raju
Bóg umieścił pierwszego człowieka Adama i jego 

żonę Ewę w pięknym Ogrodzie Eden. Zatroszczył się 
o wszystkie ich potrzeby. Byli otoczeni stworzeniem  
w jego pierwotnej chwale. Sam ogród obfitował  
w owoce wszelkiego rodzaju.

Adam i Ewa doświadczali słodkiej społeczności ze 
Stwórcą. W Księdze Rodzaju 3,8 czytamy: Wtedy usły-
szeli głos PANA Boga chodzącego po ogrodzie w powiewie 
dziennym. Wydaje się, że było to dla nich normą. Ich 
serca były czyste, a wspólnota z Bogiem niezakłócona 
− aż do chwili, gdy pojawił się wąż.

A wąż był bardziej przebiegły niż wszystkie zwierzęta 
polne, które PAN Bóg uczynił. Powiedział on do kobiety: 
Czy Bóg rzeczywiście powiedział: Nie wolno wam jeść ze 
wszystkich drzew tego ogrodu? (Rdz 3,1)

Po zadaniu tego zwodniczego pytania nastąpił szereg 
kłamstw i fałszywych racjonalizacji, które doprowadziły 
do bezpośredniego buntu przeciwko Bogu Stwórcy − 
czyli do zjedzenia zakazanego owocu. To wydarzenie 
stało się znane jako „Upadek Człowieka”. Oto czło-
wiek upadł z poziomu swej stworzonej doskonałości. 
Odpadł od wspólnoty z Bogiem. Stracił niewinność. 
Stał się winny. Popadł w potępienie.

W Księdze Rodzaju 2,16-17 czytamy: I rozkazał 
PAN Bóg człowiekowi: Możesz jeść do woli z każdego 
drzewa ogrodu; ale z drzewa poznania dobra i zła jeść 
nie będziesz, bo tego dnia, kiedy zjesz z niego, na pewno 

umrzesz. Gdy Adam i Ewa zjedli zakazany owoc, stali 
się śmiertelni. Ich ciała zostały poddane skażeniu.

Jeszcze tragiczniejsze od fizycznej śmiertelności były 
straty duchowe, jakie nastąpiły w wyniku Upadku. 
Uwidoczniły się one natychmiast w relacji z Bogiem  
i w ich relacji wzajemnej.

1. Stracili niewinność.
2. Stracili więź z Bogiem.
3. Utracili wzajemną więź.

1. Stracili niewinność.
Pierwszym i natychmiastowym skutkiem Upadku, 

o którym czytamy, była utrata ich niewinności.  
W Księdze Rodzaju 3,7 czytamy: I otworzyły się im 
obojgu oczy i poznali, że są nadzy. Spletli więc liście figowe 
i zrobili sobie przepaski.

Wina i wstyd zrodziły się właśnie wtedy w Ogrodzie 
Eden. Wszyscy synowie i córki Adama odziedziczyli to 
w spadku. W Liście do Rzymian 5,12 jest napisane: 
Dlatego, tak jak przez jednego człowieka grzech wszedł na 
świat, a przez grzech − śmierć, tak też na wszystkich ludzi 
przyszła śmierć, ponieważ wszyscy zgrzeszyli.

Wina i wstyd były bezpośrednią i natychmiastową 
konsekwencją grzechu. Wina jest świadomością, że 
zrobiliśmy coś złego. Wstyd jest hańbą (w oczach 
Boga i człowieka) w rezultacie popełnienia grzechu. 
Życie wielu ludzi jest w stanie chaosu z powodu winy  
i wstydu. 

Małżeństwo skażone 
przez Upadek

Będąc poddani sobie nawzajem w bojaźni Boga. List do Efezjan 5,21

RODZICÓW
dla
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Poczucie winy i wstyd powodują nasze wycofanie do 
prywatnej sfery życia, tak jak to zrobili Adam i Ewa. 
Wtedy usłyszeli głos PANA Boga chodzącego po ogro-
dzie w powiewie dziennym. I Adam, i jego żona ukryli 
się przed obliczem PANA Boga wśród drzew ogrodu  
(Rdz 3,8).

Wina i wstyd zmuszają nas do zakrycia rzeczywi-
stych potrzeb własnymi wysiłkami, żeby wypaść jak 
najlepiej w oczach innych. Adam i Ewa spróbowali 
tego od razu. I otworzyły się im obojgu oczy i poznali, że 
są nadzy. Spletli więc liście figowe i zrobili sobie przepaski  
(Rdz 3,7). Przepaski z listków figowych były próbą 
uśmierzenia wstydu i poczucia winy powstałych  
w wyniku popełnienia grzechu.

Obydwie te reakcje na winę i grzech utrudniają nam 
nawiązywanie otwartych relacji z innymi, a szczegól-
nie ze współmałżonkiem. Właśnie dlatego młode 
pary planujące ślub powinny być pewne, że grzechy 
z przeszłości zostały im odpuszczone, by mogły wejść  
w związek małżeński z sercem wolnym od wstydu.

Małżeństwo ma być relacją otwartych serc. Można 
w nim doświadczać intymności tylko wtedy, gdy 
pozwolimy współmałżonkowi zajrzeć do głębi naszego 
serca. Taka przejrzystość wymaga wolności, jaką 
można uzyskać jedynie poprzez oczyszczenie krwią 
Chrystusową.

Bóg zapewnił zadośćuczynienie za winę i wstyd 
poprzez darowanie nam swego Syna, Jezusa Chrystusa. 
W Liście do Rzymian 5,18 czytamy: Tak więc, jak przez 
przestępstwo jednego na wszystkich ludzi spadł wyrok 
ku potępieniu, tak też przez sprawiedliwość jednego na 
wszystkich ludzi spłynął dar ku usprawiedliwieniu dają-
cemu życie. 

Jedynie krew Jezusa może zmyć plamę grzechu 
z naszego życia, uwalniając nas od winy i grzechu. 
Widzimy zapowiedź tej prawdy, kiedy Bóg po Upadku 
przyodział Adama i Ewę skórami ze zwierząt. Ich 
ludzkie wysiłki w postaci przyodziania się w listki 
figowe nie wystarczyły. Musiało zginąć zwierzę. Jego 
krew została wylana, żeby zakryć wstyd spowodowany 
popełnionym przez nich grzechem.

Pytania do dyskusji
W jaki sposób sami próbujemy maskować poczucie 

winy i wstyd przez własne wysiłki?
Jakie kroki należy podjąć, żeby uzyskać wolność od 

winy i wstydu?
Dlaczego niektórzy odmawiają uwolnienia innych 

od poczucia winy i zawstydzenia?

2. Stracili więź z Bogiem.
Innym natychmiastowym efektem Upadku czło-

wieka była utrata więzi z Bogiem. Nie wiemy, jak 
wyglądało wielbienie Boga przed pierwszym grzechem, 
ale najwyraźniej Adam i Ewa cieszyli się bliską relacją 
ze swym Stwórcą.

Zaraz po tym, jak zbuntowali się przeciw Bogu, ta 
więź została zerwana, a oni sami zostali przepełnieni 
strachem przed Nim. Dlatego czytamy, że się ukryli 
wśród drzew ogrodu.

Księga Rodzaju 3,8 mówi: Wtedy usłyszeli głos PANA 
Boga chodzącego po ogrodzie w powiewie dziennym.  
I Adam, i jego żona ukryli się przed obliczem PANA Boga 
wśród drzew ogrodu.

Wiemy, że próba ukrycia się przed wszechwiedzącym 
Bogiem była z ich strony głupotą; ale jak często robimy 
to samo, próbując skrywać własne grzechy w nadziei, 
że nikt ich nie zauważy?

W Księdze Rodzaju 2,16-17 Bóg powiedział do 
Adama: Możesz jeść do woli z każdego drzewa ogrodu; 
ale z drzewa poznania dobra i zła jeść nie będziesz, bo 
tego dnia, kiedy zjesz z niego, na pewno umrzesz.

Kiedy Adam zjadł zakazany owoc, jego ciało zostało 
poddane śmierci, lecz mimo to nie umarł fizycznie od 
razu. Umarł w wieku dziewięciuset trzydziestu lat. 
Co miał na myśli Bóg, mówiąc: tego dnia, kiedy zjesz  
z niego, na pewno umrzesz? 

Tego dnia Adam doświadczył śmierci duchowej. 
Paweł pisze w Liście do Efezjan 2,1: I was ożywił, którzy 
byliście umarli w upadkach i w grzechach. W 1 Liście 
do Koryntian 15,22 czytamy: Jak bowiem w Adamie 
wszyscy umierają, tak też w Chrystusie wszyscy zostaną 
ożywieni. 

Duchowa śmierć jest zerwaną relacją z Bogiem. 
On jest święty i nie może mieć udziału w nieprawo-
ści. Grzech oddziela nas od Boga. Nieposłuszeństwo 
Adama i Ewy zerwało ich relację z Nim, a duchowa 
śmierć stała się udziałem całej ludzkości. 

Bóg jest uwielbiony w ludzkim duchu. Jezus powie-
dział w Ewangelii Jana 4,23-24: Ale nadchodzi godzina, 
i teraz jest, gdy prawdziwi czciciele będą czcić Ojca  

Wina i wstyd zmuszają nas do 
zakrycia rzeczywistych potrzeb 
własnymi wysiłkami, żeby wypaść 
jak najlepiej w oczach innych.
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w duchu i w prawdzie. Bo i Ojciec szuka takich, którzy 
będą go czcić. Bóg jest duchem, więc ci, którzy go czczą, 
powinni go czcić w duchu i w prawdzie. Ten werset mówi 
nam, gdzie i jak Bóg będzie uwielbiony − w ludzkim 
duchu i w prawdzie.

Boga można uwielbić tylko w duchu, który został 
ożywiony poprzez nowe narodzenie w Duchu Świętym. 
Paweł napisał w Liście do Tytusa 3,5-7: Nie z uczyn-
ków sprawiedliwości, które my spełniliśmy, ale według 
swego miłosierdzia zbawił nas przez obmycie odrodzenia  
i odnowienie Ducha Świętego; którego wylał na nas obficie 
przez Jezusa Chrystusa, naszego Zbawiciela; abyśmy, 
usprawiedliwieni jego łaską, stali się dziedzicami zgodnie  
z nadzieją życia wiecznego.

Jezus Chrystus jest lekiem na naszą duchową niemoc. 
Przez Niego nasza duchowa relacja z Bogiem może być 
przywrócona i możemy znów ożyć duchowo. Chwała 
Panu!

Co to ma wspólnego z małżeństwem? Jest ono 
fizyczną jednością i połączeniem serc. Chrześcijańskie 
małżeństwo jest jednak również zjednoczeniem ducho-
wym. Jest połączeniem serc dwojga ludzi w osobistej 
relacji z Bogiem, żeby On był uczczony i uwielbiony 
w ich związku.

Spójrzmy, co się stało z Adamem i Ewą, gdy stracili 
tę duchową jedność.

Pytania do dyskusji
Jakie są oznaki zerwanej więzi z Bogiem?
W jaki sposób można ją przywrócić?

3. Utracili wzajemną więź.
Bóg znalazł Adama i Ewę jako ukrywających się 

ze wstydu wśród drzew ogrodu. Zaczął zadawać im 
pytania. Powiedział: Kto ci powiedział, że jesteś nagi? Czy 
zjadłeś z drzewa, z którego zakazałem ci jeść? (Rdz 3,11)

Zwróćcie uwagę na odpowiedź Adama zapisaną  
w kolejnym wersecie: Adam odpowiedział: Kobieta, którą 
mi dałeś, aby była ze mną, ona dała mi z tego drzewa  
i zjadłem. Będąc już w zdegenerowanym stanie, Adam 
próbował zrzucić winę na swoją żonę.

Księga Rodzaju 3,6 sugeruje, że Adam doskonale wie-
dział, co robi. A gdy kobieta spostrzegła, że owoc drzewa 
był dobry do jedzenia i miły dla oka, a drzewo godne 

pożądania dla zdobycia wiedzy, wzięła z niego owoc  
i zjadła; dała też swemu mężowi, który był z nią; i on 
zjadł.

Adam wcześniej usłyszał zakaz jedzenia owocu z tego 
drzewa. Jego żona została mu dana jako pomoc, a nie 
kusicielka. Mógł jej odmówić, ale tego nie zrobił.

Skonfrontowany przez Boga ze swoim grzechem, 
natychmiast obwinił Ewę. To jest pierwszy konflikt mał-
żeński znany w historii i oczywiście nie ostatni. Grzech 
od tej pory jest źródłem spustoszeń w małżeństwach.

Kiedy Bóg skonfrontował Ewę z jej grzechem, wska-
zała palcem na węża, znowu zrzucając winę. Ten 
wzorzec jest powtarzany aż do dzisiaj.

Najmądrzejszą rzeczą, jaką może zrobić pastor dora-
dzając parom małżeńskim, jest pomoc obojgu małżon-
kom we wzięciu pełnej odpowiedzialności za własne 
grzechy. Jeśli możecie pomóc obrażonej stronie, która 

obwinia współmałżonka, żeby zamiast tego postano-
wiła zareagować w duchu Chrystusowym, będzie to 
poważny krok ku uzdrowieniu relacji.

Zdecydowanie zbyt często usprawiedliwiamy własne 
grzechy, koncentrując się na przewinieniach męża lub 
żony. Ten destrukcyjny nawyk odziedziczyliśmy po 
naszym ojcu Adamie.

Popadnięcie człowieka w grzech zakłóciło har-
monię, jaka była Bożym zamysłem dla małżeństwa. 
Wkrótce przyjrzymy się Bożemu planowi odbudowa-
nia małżeństwa.

Pytania do dyskusji
W jaki sposób wina wpływa na nasze relacje z żonami?
Dlaczego mamy skłonności do zrzucania winy na 

innych?

B. Przekleństwo
Upadek Adama i Ewy w ogrodzie ma od tego czasu 

wpływ na każdego człowieka. Po popełnieniu przez 
nich grzechu Bóg wypowiedział nad każdym z nich 
przekleństwo, którego skutków doświadczamy do dziś.

Do kobiety powiedział: Wielce pomnożę twoje cierpie-
nia i trudy brzemienności twojej, w bólu będziesz rodzić 

Zdecydowanie zbyt często 
usprawiedliwiamy własne grzechy, 
koncentrując się na przewinieniach 
męża lub żony. Ten destrukcyjny nawyk 
odziedziczyliśmy po naszym ojcu Adamie.

Duchowa śmierć jest zerwaną relacją 
z Bogiem. On jest święty i nie może 
mieć udziału w nieprawości. Grzech 
oddziela nas od Boga.
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dzieci. Swoje pragnienie będziesz kierować ku twemu 
mężowi, a on będzie nad tobą panować (Rdz 3,16).

W efekcie Upadku rodzenie dzieci stało się trudne  
i bolesne. W porównaniu ze zwierzętami, narodziny 
istoty ludzkiej są przeżyciem traumatycznym. Lekarze 
i położne próbują złagodzić ból rodzącej, ale nadal 
towarzyszy mu cierpienie. To zjawisko ma początek  
w momencie Upadku człowieka.

Bóg powiedział również do Ewy: „Twoje pragnienie 
będzie skierowane ku twemu mężowi”. Mimo cierpie-
nia związanego z rodzeniem, większość dziewcząt pragnie 
wyjść za mąż. Małżeństwo jest spełnieniem ich pragnie-
nia, żeby ktoś je chronił i troszczył się o nie. Bóg włożył 
te pragnienia do ich serc.

A on będzie nad tobą panować. To zdanie pokazuje 
różnicę pomiędzy rolą mężczyzny i kobiety w związku 
małżeńskim. Mąż jest powołany do przywództwa  
w domu, a jego żona jest powołana, żeby poddać się jego 
przywództwu. W kolejnej lekcji przyjrzymy się tej kon-
cepcji dokładnie.

W Księdze Rodzaju 3,17-19 Bóg powiedział: Ponieważ 
usłuchałeś głosu swojej żony i zjadłeś z drzewa, o którym ci 
przykazałem, mówiąc: Nie będziesz z niego jadł − przeklęta 
będzie ziemia z twego powodu, w trudzie będziesz z niej 
spożywać po wszystkie dni twego życia. Ona będzie ci rodzić 
ciernie i oset i będziesz spożywał rośliny polne. W pocie czoła 
będziesz spożywał chleb, aż wrócisz do ziemi, gdyż z niej 
zostałeś wzięty. Bo jesteś prochem i w proch się obrócisz. 

Za każdym razem, gdy wchodzimy do ogrodu  
i widzimy w nim chwasty, przypomina nam to Upadek 
człowieka. Codziennie musimy pracować w pocie czoła, 
żeby wyżywić rodzinę. To również jest skutkiem Upadku 
i wiemy o tym.

Pytanie do dyskusji
Jakie skutki Upadku człowieka obserwujecie w swoim 

otoczeniu?

Podsumowanie
Żyjemy w upadłym świecie. Efekty tego upadku 

widzimy wszędzie wokół siebie. Grzech Adama wpłynął 
na wszystko, co żyje, z ludzkim sercem włącznie.

Cała natura wzdycha, tęskniąc za dniem odkupienia. 
Gdyż stworzenie jest poddane marności, nie dobrowolnie, 
ale z powodu tego, który je poddał, w nadziei [odkupienia]. 
Wiemy bowiem, że całe stworzenie razem jęczy i razem 
cierpi w bólach rodzenia aż dotąd. A nie tylko ono, ale  
i my, którzy mamy pierwsze plony Ducha, i my sami w sobie 
wzdychamy, oczekując usynowienia, odkupienia naszego 
ciała (Rz 8,20; 22-23).

Ludzkie serca tęsknią za odkupieniem. Ludzkość sięga 
po alkohol, narkotyki, zmysłową muzykę, zakazany seks 
i mnóstwo innych rzeczy w poszukiwaniu spełnienia  
w życiu. A tymczasem odpowiedź na pustkę w sercu czło-
wieka jest w zasięgu każdego z nas. Jezus Chrystus przy-
szedł, aby nas wykupić od wszelkiej nieprawości i oczyścić 
sobie lud na własność, gorliwy w spełnianiu dobrych uczyn-
ków (Tt 2,14).

Pytanie do studium
1. Przeczytajcie 9 rozdział Listu do Hebrajczyków.  

W jaki sposób krew Jezusa przewyższa krew wołów  
i kozłów?

Zaczerpnięto z Biblical Family Living
2020 TGS International

Przekład na język polski: Krzysztof Dubis

PRÓBY
Bóg przygotowuje swój lud do wiecznych i cudownych celów. 

Nasze krótkie życie na tej ziemi to nie wszystko. Ten krótki rozdział 

to przygotowanie, początek, trening oraz testowanie przed czymś 

odległym i o wiele wspanialszym. Jak stal musi być zahartowana, 

a jej wartość i odporność wykazana przed użyciem, tak też i wiara, 

odwaga, miłość i lojalność świętych. — W. B. Ball
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„Wiarygodne to słowo i chcę, abyś o tym zapewniał, 
żeby ci, którzy uwierzyli Bogu, zabiegali o celowanie  
w dobrych uczynkach. Jest to dobre i pożyteczne dla 
ludzi” (List do Tytusa 3,8 BT).

Idea zabiegania o najlepszy stan rzeczy nie jest niczym 
nowym na przykład dla właścicieli domów. Dom, który 
jest pomyślany jako schronienie przed żywiołami, podlega 
prawom zużycia z powodu właśnie tych żywiołów. Silne 
wiatry wyrywają dachówki i podnoszą blachę stalową 
dachowego pokrycia. Woda z deszczu wdziera się jakimś 
sposobem w szczeliny i pod próg czy parapety, sprzyjając 
dalszemu zniszczeniu. Palące słońce sprawia, że płowieje 
farba, siding się starzeje i niszczeje izolacja. Wewnątrz 
domu mogą zatykać się rury i filtry wodne. Naprawdę 
czasem wydaje się, że naprawy i wymiana rzeczy zuży-
tych, zardzewiałych, zatkanych, uszkodzonych lub ode-
rwanych przez wiatr zajmuje ogrom naszego czasu. 

Ale jaka jest alternatywa? Dom pozostawiony bez kon-
serwacji zaczyna być kolekcją zniszczeń. Wystarczy dzie-
sięć lat zaniedbań, żeby dom stał się tak bezwartościowy, 
że trzeba go rozebrać, choć normalnie mógłby służyć 
jeszcze przez kolejne stulecie. Na pewno lepiej jest zain-
westować drobne sumy w niewielkie zabiegi konserwa-
cyjne, niż czekać, aż dojdzie do poważnej szkody. 

Podobnie kiedy zabiegamy o dobre uczynki, jak poucza 
powyższy werset, sami będziemy wiedli bardziej produk-
tywne życie, a inni z tego też skorzystają. Spędzanie oso-
bistych chwil z Bogiem pomaga skupić się na prioryte-
tach i daje nam więcej siły, gdy musimy radzić sobie ze 
zniechęceniem. Rodzinna społeczność z Bogiem pomaga 
w przekazywaniu realności Boga naszym dzieciom i uczy 
znajomości Pisma, co pomaga nam dokonywać właści-
wych wyborów w życiu. 

Dobre uczynki na co dzień mogą być bardzo zwyczaj-
nymi rzeczami. Dobrze zorganizowany styl życia pomaga 
rodzinie funkcjonować sprawniej niż chaos, nawet jeśli 
czasem taki harmonogram musi być elastyczny, aby 
pasował do rzeczywistości. Rozwiązywanie w porę pro-
blemów z dyscypliną daje lepszy efekt niż czekanie, aż 

one narosną. Spędzenie dziesięciu minut na zbieraniu 
zabawek przed pójściem spać wprawia każdego w lepszy 
humor następnego ranka. 

Pomaganie naszym dzieciom w zachowaniu kon-
struktywnych postaw jest ważnym aspektem dobrych 
uczynków. Możemy zachęcać do przejawiania postawy 
wdzięczności, dziękując im, kiedy bardzo napracowały 
się, żeby nas zadowolić. Możemy pomóc im napisać 
liścik z podziękowaniem dla kogoś, kto był dla nich 
życzliwy. Możemy zachęcać je do okazywania szacunku 
i uznania dla autorytetów, pozwalając im wybrać kwiaty 
dla nauczycielki albo piekąc ciasteczka dla usługującego 
kaznodziei, które mogą mu podrzucić do samochodu po 
nabożeństwie. 

Powinniśmy szukać sposobów dążenia do dobrych 
uczynków także wobec innych. Odwiedzenie starszej 
sąsiadki lub sąsiada albo kogoś z kościoła może skutko-
wać miłym wieczorem dla obu stron i poszerzyć rodzinne 
horyzonty. Musimy kultywować dar zważania na 
potrzeby innych. Czy znamy może kogoś, kto przecho-
dzi szczególnie trudny i stresujący czas? Odkrywanie spo-
sobów robienia rzeczy, które są „dobre i pożyteczne dla 
ludzi”, pomaga nam oderwać umysły od siebie samych. 

Zabieganie o dom wymaga wysiłku, a zabieganie  
o dobre uczynki w naszych rodzinach może wymagać 
większego starania. Ale korzyści i błogosławieństwa  
z tego są jednak większe. 

Zaczerpnięto z Home Horizons, sierpień 2021
Eastern Mennonite Publications

Przekład na język polski: Krzysztof Dubis

Zabieganie o dobre uczynki
—Larry L. Witmer
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Leonides, ojciec Orygenesa, według świadectwa Suidasa 
był biskupem kościoła Chrystusowego i został męczen-
nikiem w Aleksandrii w Egipcie. Uwięzienie, cierpienie  
i śmierć spotkały tego mędrca. Kiedy ze wszystkich 
niemal miast i wiosek Egiptu i z Tebów zwieziono chrze-
ścijańskich męczenników do walki na arenach, aby cier-
pieli dla imienia Jezusa Chrystusa, Leonides był jednym 
z tych, którzy znaleźli się w Aleksandrii, stolicy Egiptu. 

Kiedy siedział w więzieniu przez jakiś czas, jego syn, 
Orygenes, wówczas zaledwie siedemnastolatek, wysłał 
mu niezwykle krzepiący list, w którym zachęcał go do 
stałości, pisząc między innymi: 

„Bądź mocny w Panu, mój ojcze, i wytrwaj mężnie  
w cierpieniu, które cię oczekuje. Niech nam nawet przez 
myśl nie przejdzie do czego innego cię nakłaniać”. Pisze 

Leonides, ojciec Orygenesa, 

Orygenes, syn Leonidesa, Męczennika

ścięty w Aleksandrii w Egipcie za świadectwo o Jezusie Chrystusie 
około 202 roku po Chrystusie

męczony w Aleksandrii za świadectwo o Jezusie Chrystusie  
i wygnany do Cezarei Statonis ok. 254 roku

on dalej: „Ojcze! Nie smuć się bardzo z powodu swojej 
żony, a naszej drogiej matki, czy z powodu nas, sied-
miorga ukochanych dzieci, z których jestem najstar-
szy, gdyż nie chcemy, abyś przez pragnienie chronienia 
nas miał zapomnieć o twoim wiernym Bogu i Zbawcy”. 
Taki był w skrócie przekaz tego listu, który Orygenes 
napisał do swego ojca. Miał on uzdrawiający wpływ na 
rany, jakie poczynił smutek w umyśle jego ojca, dzięki 
czemu Leonides postanowił wytrwale cierpieć aż do 
śmierci na cześć swojego Zbawiciela. W końcu skazano 
go na ścięcie, a całe jego mienie zostało skonfiskowane na 
rzecz skarbu Cesarstwa Rzymskiego. Stało się to w latach 
cesarza Sewerusa, około roku 201.

Zaczerpnięto ze Zwierciadła Męczenników, s. 127
Przekład na język polski: Krzysztof Dubis

W naszej relacji o chrzcie w trzecim wieku, a szcze-
gólnie w roku 231, mówiliśmy o poglądach Orygenesa 
i pokazaliśmy, że pozostawił nam wspaniałe i poży-
teczne nauki dotyczące chrztu na podstawie wiary. 

Sprzeciwiał się również składaniu przysiąg, udziałowi 
w wojnie, przymusowemu celibatowi, dosłownemu 
pojmowaniu Wieczerzy Pańskiej, ludziom nie prak-
tykującym własnych nauk, antychrystowi itd.

Umiłowani, piszę do was już ten drugi list. W nich przez przypominanie 
pobudzam wasz czysty umysł... 2 List Piotra 3,1

HISTORYCZNA
część
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Pokazaliśmy również, że przypisywano mu oso-
bliwe poglądy, z których to zarzutów został jednak 
oczyszczony przez ważniejszych pisarzy; wszystko to 
można sprawdzić we wskazanych źródłach i rozwa-
żyć z chrześcijańską rozwagą wedle własnego uznania. 
Pozostawiamy to osądowi roztropnych. Teraz przej-
dziemy do jego męczeństwa i tego, jak bardzo musiał 
cierpieć dla imienia Pana Jezusa.

Od momentu poznania [Chrystusa] był w wielkim 
niebezpieczeństwie aresztowania i śmierci za świa-
dectwo o Synu Bożym. Miał zaledwie siedemna-
ście lat, gdy wraz z ojcem, którego bardzo miłował, 
został aresztowany za wyznawanie religii chrześcijań-
skiej. Nie mogąc się spodziewać niczego poza śmiercią 
(jak zauważyliśmy co do roku 202), nie tylko pocie-
szał ojca poprzez list, ale − jak podają inni pisarze − 
pragnął pójść z nim do więzienia, a nawet na śmierć. 
Zrobiłby to chętnie, gdyby nie zatrzymała go matka, 
chowając mu ubranie.

Oprócz tego często wystawiał się na niebezpieczeń-
stwo ze względu na chrześcijańskich męczenników, 
ponieważ bardzo ich miłował. Zamieszkał niedaleko 
sądu, gdzie aresztowani chrześcijanie bronili się po 
raz ostatni przed sądem i gdzie słyszeli wyrok śmierci. 
Kiedy zaczynali słabnąć, wzmacniał ich i zachęcał; 
towarzyszył im w drodze na miejsce egzekucji, przeka-
zywał ostatni pocałunek pokoju jako braterskie poże-
gnanie. Po wielekroć mógł stracić życie, gdyby Bóg 
go cudownie nie zachował. Żołnierze najęci przez 
wrogów prawdy zastawiali na niego zasadzki, czając 
się wokół domu. Dlatego ze względu na surowe prze-
śladowania nie mógł dłużej pozostać w Aleksandrii, 
gdzie się wychował − tym bardziej, że tamtejsi wie-
rzący nie mogli go już ukrywać, gdyż zbytnio rzucał 
się w oczy.

Jego umiłowani uczniowie, których wiernie nauczał 
dróg Bożych, prawie wszyscy ponieśli śmierć dla 
imienia Jezusa Chrystusa. Wśród nich byli Plutarch, 
Heraklides, Heros, dwaj pobożni mężowie imieniem 
Serenus, a poza tym Rais, Marcella i inni, o których 
wspomnieliśmy, omawiając lata 203-204.

Należy zatem uznać za cud tak długie życie 
Orygenesa pośród tak srogich prześladowań, czyli 

od roku siedemnastego do siedemdziesiątego − okres 
ponad pięćdziesięciu lat.

W końcu jednak spadły na niego cierpienia ponad 
miarę. Został wtrącony do najgłębszego lochu, szyję 
zakuto mu w żelazne kajdany, stopy wsadzono w dyby, 
które rozciągnięto w największym stopniu. Tam był 
przypalany ogniem i torturowany na inne sposoby, 
które zniósł z najwyższą cierpliwością. Mimo to, 
jak podają starożytni pisarze, nie został skazany na 
śmierć przez sąd, lecz jak pisze Epifaniusz, wygnano 
go do Cezarei Statonis. Stamtąd przeniósł się do Tyru, 
gdzie umarł i został pogrzebany za panowania cesarzy 
Gallusa i Woluzjana.

Niektórzy oskarżają Orygenesa o odstępstwo, lecz 
inni starożytni autorzy oczyścili go z tego zarzutu, 
choć miał swoje słabości i upadki w sferze poznania 
prawdy. Euzebiusz Pamfiliusz z Cezarei niezmiernie 
wychwalał jego cnoty, pisząc, że Orygenes nie chciał 
mieć wspólnoty z Pawłem Antiocheńskim, ponie-
waż ten drugi tkwił w herezji. Na temat Orygenesa 
Euzebiusz napisał: „Oto ten, który żyje tak, jak 
naucza, i naucza tak, jak żyje. Sprzedał swoje pogań-
skie księgi filozoficzne, stawiając warunek, że będzie 
otrzymywał dziennie tyle, by starczyło mu na podsta-
wowe potrzeby − tak by nie być dla nikogo ciężarem. 
Dla swoich uczniów był przykładem ubóstwa, stąd 
był umiłowany przez wszystkich, bo nie zajmował się 
doczesnymi dobrami. Niektórzy byli niezadowoleni, 
ponieważ odmawiał przyjmowania darów, których 
mu udzielali dla podtrzymania ciała”. Dalej Euzebiusz 
pisze: „Mówią, że przez wiele lat chodził boso, nie 
używając wina ani podobnych rzeczy, i zadowalając się 
jedynie tym, co konieczne, aż wreszcie choroba płuc 
zagrażająca życiu zmusiła go do zmiany zapatrywań”.

Odpierając zarzuty odstępstwa wobec Orygenesa, 
A. Mellinus pisze (nie zamierzając jednak bronić jego 
błędnych wyobrażeń i przekonań, jak sam je nazywa): 
„Gdyby oskarżenia te były słuszne, to Porfiriusz, 
który pisał w tamtych czasach przeciwko chrześcija-
nom, i który był szczególnie wrogi wobec Orygenesa, 
zapewne wspomniałby o tym w swoich pismach. Tym 
bardziej że niesprawiedliwie oskarżał o odstępstwo 
Ammoniusza, nauczyciela Orygenesa. O ileż chętniej 
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użyłby tego przeciwko samemu Orygenesowi, gdyby 

ten rzeczywiście popadł w herezję. On jednak przy-

znaje, że Orygenes żył po chrześcijańsku do samego 

końca”. Dalej pisze: „Jeśli chodzi o prowadzenie chrze-

ścijańskiego życia i wierność wyznawania imienia 

Chrystusa, nie mamy powodu ich kwestionować, 
skoro nawet wrogowie Orygenesa wydają o nim dobre 
świadectwo w tym względzie”.

 
Fragment książki Zwierciadło męczenników, s. 137-138.

Thieleman J. van Braght, 1660
Przekład na język polski: Krzysztof Dubis

Biblijne wersety o kołach
„I odrywał koła ich rydwanów, tak że z trudem je wlekli. Egipcjanie 

powiedzieli więc: Uciekajmy przed Izraelem, gdyż PAN walczy za niego 
przeciw Egipcjanom.” (Księga Wyjścia 14,25).

„Matka Sisery wyglądała przez okno i wołała przez kratę: Dlaczego jego 
rydwan opóźnia się z przybyciem? Dlaczego zwlekają koła jego zaprzęgów?” 
(Księga Sędziów 5,28).

„Pod listwami znajdowały się cztery koła, a osie kół były przymocowane 
do podstawy, a każde koło miało półtora łokcia wysokości. A wykonano te 
koła, jak wykonuje się koło rydwanu. Ich osie, dzwony, szprychy i piasty 
były wszystkie odlewane.” (1 Księga Królewska 7,32-33).

„Pszenicę młóci się, ale nie bez końca, i nie pociera jej kołem wozu ani 
jej nie kruszy zaprzęgiem.” (Księga Izajasza 28,28).

„Potem spojrzałem, a oto cztery koła przy cherubinach, jedno koło 
obok jednego cherubina, każde koło obok każdego cherubina, a koła  
z wyglądu miały barwę kamienia berylu. Co do wyglądu, wszystkie cztery 
miały jednakowy kształt, jakby koło znajdowało się w środku koła.” (Księga 
Ezechiela 10,9-10).

„Wtedy cherubiny podniosły swoje skrzydła i wraz z nimi koła, a chwała 
Boga Izraela była nad nimi u góry.” (Księga Ezechiela 11,22).

„I patrzyłem, aż trony zostały postawione, a Odwieczny zasiadł; jego 
szata była biała jak śnieg, a włosy jego głowy jak czysta wełna, jego tron jak 
ogniste płomienie, a jego koła jak płonący ogień.” (Księga Daniela 7,9).

„Słychać trzask biczów, grzmot kół, tupanie koni i podskakiwanie rydwa-
nów.” (Księga Nahuma 3,2).

Wersety wybrane przez Jamesa K. Nolta

KRÓTKA H ISTORIA KOŁA
—Timothy Kennedy

Codziennie używamy kół. Nasze 
samochody, rolki, maszyny, rowery, 
wózki na zakupy, taczki i wiele innych 
rzeczy bazuje na kołach i kółkach. Kto 
pierwszy wymyślił koło? Nie wiadomo 
tego na pewno. Wydaje się, że  
w Mezopotamii to Sumerowie pierwsi 
zaczęli stosować koła, ale inne grupy 
etniczne z dala od nich, jak na przy-
kład Celtowie czy rdzenni mieszkańcy 
Meksyku, także ich wówczas używali. 

Najwcześniejsze koła były pełne  
i wykonane z litego drewna z dziurą na 
oś w środku. Konstruowano je, łącząc 
ze sobą zaokrąglone kawałki drewna.

Następną poważną innowacją  
w konstrukcji koła było wynalezie-
nie szprych, które pozwalały na lżejsze  
i szybsze pojazdy. Sztuka starożyt-
nych Egipcjan ukazuje lekkie i szybkie 
rydwany na kołach ze szprychami. 

Przez tysiące lat koła niewiele się 
zmieniły. Aż pod koniec dziewiętna-
stego wieku koło zostało ulepszone 
dzięki wynalazkowi gumy, która 
pozwoliła na użycie nadmuchiwanych 
opon. 

Across the Ages—A History of Western Civilization
Christian Light Publications, 2019

Przekład na język polski: Krzysztof Dubis 
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—Gary Miller

Wiedza kontra mądrość
Istnieje w naszej kulturze coraz większe przekona-

nie, że gromadzenie wiedzy jest naszym priorytetem. 
To założenie pochodzi z wielu źródeł, z liderami rynku 
technologicznego włącznie. Sergiej Brin, jeden z założy-
cieli Google, powiedział: „Oczywiście, gdybyście mieli 
wszystkie informacje świata załadowane do mózgu albo 
gdyby jakaś sztuczna inteligencja stała się sprawniejsza od 
waszego mózgu, to byłoby dla was lepiej”1. To stwierdzenie 
odzwierciedla założenie, że życie stałoby się lepsze, gdyby-
śmy mieli więcej informacji. Google próbuje ten cel osią-
gnąć. Owszem, wielu z nas szuka informacji w internecie, 
ale czy rzeczywiście wiedza jest naszą największą potrzebą? 
Co to jest wiedza i czym się różni od mądrości?

Najprościej ujmując, wiedza jest gromadzeniem faktów 
lub informacji w wyniku własnych doświadczeń i eduka-
cji. Chciałbym, żeby człowiek trzymający skalpel podczas 
mojej operacji miał jak najszerszą wiedzę. Ale nie tylko. 
Chciałbym, żeby posiadał mądrość.

Mądrość jest zrozumieniem, jak właściwie wykorzystać 
wiedzę. Jest zdolnością do właściwego wybrania dostęp-
nych wiadomości, dokonania ich oceny i prawidłowego 
zastosowania ich w danej sytuacji. To oznacza, że w miarę 
wzrostu zasobów informacji, potrzebujemy mądrości, żeby 
zdecydować, co jest prawdziwe i korzystne, a co należy 
odrzucić. Dzięki technologii możemy błyskawicznie 
1 Newsweek, „All Eyes on Google”, 28 marca 2004, <http://www.newsweek.com/all-ey-
es-google-124041>, dostęp: 10.07.2017.

zapoznać się z większą ilością wiadomości niż kiedykolwiek 
wcześniej. Ale czy posiadamy mądrość do rozróżnienia  
i wybrania tego, co prawdziwe i użyteczne? Czy jesteśmy 
przygotowani, żeby dokonywać przeglądu dostępnej infor-
macji i oddzielić prawdę od fałszu? Im bardziej dostępna 
jest wiedza, tym większa potrzeba mądrości.

Szacunek dla wieku
Ludzie, którzy przeżyli więcej lat, mają większe doświad-

czenie, lepiej wiedzą, na czym polega życie i mają wiele 
mądrości do przekazania młodzieży. Historycznie rzecz 
ujmując, starsi ludzie zawsze byli szanowani, a młodzi trak-
towani jako mniej ważni. Właśnie dlatego Paweł napisał 
do Tymoteusza: „Niech nikt nie lekceważy twego młodego 
wieku”2. Dzisiaj, jeśli szwankuje mój komputer albo inne 
urządzenie elektroniczne, zazwyczaj zwracam się o pomoc 
do kogoś młodszego. Większość liderów tej elektronicznej 
eksplozji to stosunkowo młodzi ludzie. Ci, którzy wspie-
rają ją finansowo, mogą być starsi, ale myśliciele i elektro-
niczni bohaterowie naszych czasów są młodzi. To wpływa 
na postrzeganie wieku i doświadczenia w naszym spo-
łeczeństwie. Większość oczu jest zwrócona na młodych  
i zgadzam się, że technologia połączona z większym doce-
nianiem informacji niż mądrości miała udział w tym kul-
turowym przeobrażeniu. W efekcie starsze pokolenia  
i lekcje z przeszłości są coraz mniej cenione. 

2 1 Tm 4,12.

Rozdział 11

Czyńcie to, czego się też nauczyliście, co przyjęliście, co słyszeliście  
i widzieliście we mnie, a Bóg pokoju będzie z wami. List do Filipian 4,9

PRAKTYCZNA
część
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Potwierdzenie mojej opinii
Zauważyłem pewien niepokojący fakt dotyczący 

mnie samego. Uwielbiam odkrywać historie czy 
artykuły potwierdzające moje poglądy. Kiedy już coś 
takiego znajdę, to rzadko badam ich wiarygodność.  
Z drugiej strony, czytając coś, z czym się nie zgadzam, 
natychmiast robię się podejrzliwy. Skąd wiadomo, czy 
to prawda? Czy autor rzeczywiście przyłożył się do 
tematu? Dokładnie sprawdzam taki tekst, przez cały 
czas węsząc jakiś fałsz. Szukając odpowiednio długo, 
mogę się doszukać dowodów potwierdzających mój 
pogląd i dowodzących, że podejrzane źródło rzeczy-
wiście jest w błędzie.

Ta skłonność jest stara jak świat, lecz internet spo-
tęgował problem. Załóżmy, że moim zdaniem glo-
balne ocieplenie jest rzeczywistym i poważnym zagro-
żeniem dla planety, ale od czasu do czasu trafiam na 
jakieś informacje podważające mój pogląd. Skoro 
Google jest po to, żebym mógł czerpać takie informa-
cje, jakie chcę, to „fakty”, z którymi się nie zgadzam, 
można szybko obalić. Albo niech będzie, że moim 
zdaniem globalne ocieplenie jest kłamstwem pro-
mowanym przez jakichś spiskowców. Znów mogę 
skorzystać z internetu i podważyć takie informacje. 
Czy to jest wina internetu? Nie, ale szybki dostęp do 
wielu informacji ułatwia folgowanie mojej natural-
nej skłonności do badania i obalania tez, z którymi 
się nie zgadzam.

Robi się coraz gorzej. Za każdym razem, gdy 
wybieracie jakąś stronę internetową, wasz wybór 
jest badany przez jakiś algorytm działający online. 
Następnym razem, gdy poszukujecie czegoś na ten 
sam temat, wzrasta prawdopodobieństwo, że na 
monitorze pojawią się podobne informacje. Z czasem 
wasze poszukiwania coraz częściej będą dawać wyniki 
potwierdzające wasz punkt widzenia. Na przykład 
człowiek wierzący w globalne ocieplenie będzie coraz 
częściej trafiał na materiały potwierdzające jego punkt 
widzenia, a ktoś uważający je za spisek, utwierdzi się 
we własnych przekonaniach. Niektórzy nazywają to 
zjawisko „echem”, czyli słuchaniem w kółko wła-
snych słów. W artykule „Dlaczego czerpanie infor-
macji odbija się echem” autor pisze: „Algorytmy (…) 
kierują nas do artykułów odpowiadających naszym 
własnym preferencjom ideologicznym, a wyniki 
wpisów w przeglądarkach są odzwierciedleniem tego, 

co już wiemy i co nam się podoba. W efekcie nie zde-
rzamy się z innymi ideami i punktami widzenia3.

Rezultaty tego zjawiska widzimy w naszej kulturze. 
Ludzie stojący po przeciwnych stronach wielu sporów 
nie potrafią zrozumieć, dlaczego oponenci nie dostrze-
gają prawdy. Wszyscy badają temat na własną rękę, ale 
z czasem odkrywane przez nich „fakty” coraz bardziej 
się rozmijają. Więc stwierdzają, że strona przeciwna nie 
jest zainteresowana poszukiwaniem prawdy, a wzajemna 
niechęć wzrasta. Coraz trudniej spotkać się ludziom, 
którzy otrzymują rozmaite informacje na ten sam temat.

Fałszywa pewność siebie
Dostęp do niemal nieograniczonej ilości informacji, 

gotowość do udzielenia odpowiedzi na każde pytanie 
i stały kontakt z faktami odpowiadającymi naszym 
poglądom − oto recepta na fałszywą pewność siebie. 
Zakładamy, że wiemy wystarczająco wiele i nie mamy 
potrzeby konfrontacji z odmiennymi przekonaniami. 
Pycha i nadmierna pewność siebie istniały na długo 
przed internetem, ale myślę, że nie doceniamy, jak 
bardzo wpływają one na naszą skłonność do arogancji.

W przeszłości ludzie, natrafiając na jakiś problem, 
zazwyczaj pytali starszych i mądrzejszych we własnej spo-
łeczności. Przy obiedzie prowadzono ożywione dyskusje, 
a problemy były przedstawiane z różnych perspektyw. 
Ale po co marnować czas na takie przepychanki, skoro 
odpowiedź jest zawsze pod ręką? Chcemy informacji, i to 
jak najszybciej. W rezultacie idziemy na skróty, pomija-
jąc podstawowy proces − głębokie przemyślenia.

Płytkie społeczeństwo
Błyskawiczny dostęp do informacji niesie z sobą ryzyko 

utraty zdolności do głębokich przemyśleń. Gdy kultura 
traci tę zdolność w ważnych sprawach, pozbawia się 
czegoś niezwykle istotnego. Efekty spłyconego myślenia 
widzimy dosłownie wszędzie.

Współczesne życie wymaga od nas „przerabiania” nie-
samowitych ilości informacji na wiele tematów. Jest tego 
tak wiele, że zaczynamy się łapać na tym, iż coraz bar-
dziej pobieżnie i pospiesznie traktujemy nasze codzienne 
zadania. Skąd wiemy, co jest istotne, a co niepotrzebne? 
Zerkamy na najnowsze wiadomości, przeglądamy maile 
i przelatujemy wzrokiem drukowane materiały, w czym 

3 NPR Staff, “The Reason Your Feed Became An Echo Chamber” 24 lipca 2016, http://
www.npr.org/sections/alltechconsidered/2016/07/24/486941582/the-reason-your-feed-
became-an-echo-chamber-and-what-to-do-about-it, dostęp: 10.07.2017.
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nieustannie przeszkadzają nam kolejne rozmowy telefo-
niczne. Pospiesznie próbujemy zebrać istotne informa-
cje mimo częstego rozpraszania uwagi. Niczym „kaczka” 
puszczona po wodzie przez małego chłopca, próbujemy 
musnąć kilka informacji na dany temat, zareagować na 
daną sytuację, posłuchać o danym problemie, w międzycza-
sie prowadząc normalne, codzienne życie. Efekt jest taki, że  
o wielu sprawach wiemy bardzo mało, ale nie odczuwamy 
już potrzeby, żeby się zatrzymać i głębiej pomyśleć nad kon-
kretną informacją.

Zdolność technologii do zalewania nas informacjami 
powoduje, że podświadomie coraz bardziej jesteśmy pewni, 
że właściwie nie ma się nad czym zatrzymywać ani zasta-
nawiać. W końcu jutro przyniesie kolejny zalew informa-
cji, więc jaki jest sens rozmyślać nad faktami poznanymi 
dzisiaj? Gdybyśmy potrzebowali więcej informacji, zawsze 
możemy je sobie „wygooglować”. To podświadome polega-
nie na technologii zmienia nie tylko sposób naszego myśle-
nia, ale także sprawia, że w ogóle przestajemy myśleć.

Skrócenie czasu koncentracji 
Weźcie do ręki jakąkolwiek książkę napisaną przed 

ponad stu laty i przyjrzyjcie się długości zdań. Albo 
zacznijcie liczyć wyrazy w zdaniach z pism apostoła Pawła, 
a zauważycie, że coś się dramatycznie zmieniło. Dzisiaj 
zdania są o wiele krótsze. Nie mamy już cierpliwości do 
czytania rozwlekłych opisów. Przecież mamy już o wiele 
więcej informacji, niż chcielibyśmy zgłębić i nie mamy 
czasu na przebijanie się przez długie zdania. Niepokoi 
mnie jednak coś innego. Kiedy czytam jakieś starsze teksty, 
zdania są zwykle tak długie, że mam trudności ze skupie-
niem uwagi na całości każdego z nich, a następnie z wycią-
gnięciem wniosku. Czy to możliwe, że stałe korzystanie 
z technologii oraz zalew informacji wywierają wpływ na 
moją pamięć i procesy myślowe?

Kilka lat temu odwiedziłem pewną placówkę misyjną. 
Zajmowano się tam ewangelizacją dzieci w wieku od 
ośmiu do dwunastu lat, które zmęczone siedzeniem  
w domu przed telewizorem i włóczeniem się po ulicach 
przychodziły bawić się w zdrowe gry, słuchać biblijnego 
nauczania i coś przekąsić. Zapytano mnie, czy poprowa-
dziłbym jakieś krótkie rozważanie, ale po kilku minutach 
mojej prezentacji coś zauważyłem. Gdy opowiadałem coś 
ekscytującego, przyciągałem uwagę dzieci. Ale gdy tylko 
przechodziłem do moralnych zastosowań, ich oczy zaczy-
nały gdzieś błądzić. Traciłem słuchaczy. Aby ich „obudzić”, 

dodawałem więcej dramatyzmu. Ale kiedy tylko emo-
cjonujący wątek się kończył, ich uwaga znów gdzieś się 
ulatniała.

Nagle mnie olśniło i zrozumiałem, co się dzieje. Ja prze-
cież próbuję konkurować z telewizją! Te dzieci zostały 
wychowane przed technologicznym gadżetem zaprojek-
towanym do przyciągania uwagi. To, co one uważają za 
„normalne”, jest nieosiągalne dla mnie jako mówcy. Od 
maleńkości te dzieci są poddawane krótkim bodźcom sty-
mulującym uwagę, więc straciły zdolność do słuchania 
opowieści, zastanawiania się nad ich znaczeniem i prak-
tycznym zastosowaniem. Czas ich koncentracji jest po 
prostu zbyt krótki! Wyszedłem stamtąd z wielkim smut-
kiem. Stałe wystawienie na krótkie i silne bodźce ograbiło 
te dzieci ze zdolności myślenia według Bożego zamysłu.

Czy to możliwe, że padamy ofiarą tego samego zagroże-
nia? W dzisiejszych czasach stwierdziliśmy, że im krócej, 
tym lepiej. Pędząc przez każdy dzień, unikamy nie tylko 
długich zdań, ale również długich książek i kazań. Coraz 
bardziej pociągają nas autorzy i mówcy, których przekaz 
jest zwięzły i zajmujący. Kiedyś słuchanie i nauczanie ze 
Słowa Bożego wystarczyło, a dzisiaj mówcy są pod presją 
korzystania z pomocy wizualnych, tablic, slajdów czy 
innych technik wystarczająco skupiających uwagę słu-
chaczy. W samym użytkowaniu tych narzędzi nie ma nic 
zdrożnego, ale stała potrzeba stymulacji wizualnej wska-
zuje na pewien głębszy problem.

Coraz bardziej unikamy głębszych książek teologicz-
nych, preferując lżejszą, krótszą i bardziej ekscytującą 
literaturę. Lubimy przewodniki do studiowania Biblii, 
poradniki na jej podstawie i kilkunastominutowe modli-
twy. Niech ktoś inny studiuje głębiej − my wolimy „lek-
kostrawne” materiały, które możemy przeglądać w biegu.

Jaki będzie długofalowy efekt w życiu Kościoła? Gdzie 
w dzisiejszym pokoleniu są młodzi ludzie gotowi wyłączyć 
swoje gadżety i pomyśleć głębiej? Młodzi, którzy poświę-
cają więcej czasu na studiowanie Słowa Bożego, rozważa-
nie Go z modlitwą i przemyślenia o własnym powołaniu? 
Którzy będą mieli wystarczająco dużo czasu, żeby wycią-
gnąć wnioski z historii Kościoła? Jak będą funkcjonować 
kościoły pełne ludzi zbyt zajętych, żeby spędzać czas na 
modlitwie i poście, albo zbyt zauroczonych krótkimi slo-
ganami, żeby słuchać cichego głosu Bożego?

 
Fragment książki Surviving the Tech Tsunami

TGS International, 2019
Przekład na język polski: Krzysztof Dubis



22  Ziarno Prawdy  •  październik 2023

Nie sprzeciwianie się złu to coś więcej niż spokojne 
niestawianie oporu. Chrześcijanin oferuje przebacze-
nie, modlitwę i błogosławieństwo tym, którzy źle go 
traktują. Jezus modlił się za tych, którzy przybijali 
Go do krzyża, mówiąc: „Ojcze, przebacz im, bo nie 
wiedzą, co czynią”, a kamienowany Szczepan naśla-
dował swego Mistrza, modląc się: „Panie, nie poczy-
taj im tego za grzech”. 

„Błogosławcie tych, którzy was prześladują” jest 
wyrażeniem wypływającym z serca pełnego miłości. 
Często wyzwania związane z naszym domem są dla 
nas testem, czy nasze źródło jest pełne słodkiej wody 
czy gorzkiej (Jk 3,10).

Loewen w czasie pierwszej wojny światowej 
doświadczył takiego przetestowania swojego „źródła”. 
Odmówiwszy służby wojskowej, został zmuszony 
spędzić ten dzień na zewnątrz w skrajnym zimnie. 
Kiedy nadszedł wieczór, był już zbyt przemarz-
nięty, żeby o własnych siłach wrócić do koszarów. 
Następnego dnia jego major wezwał Loewena na 
przesłuchanie w tej sprawie. 

− Czy chcesz, żebym ukarał tego oficera, który cię 
tak wczoraj potraktował?

Błogosław, czyń dobrze 
i módl się za nich

− Nie − odparł Loewen1.
Decydując się przebaczyć, błogosławił tego, który 

go źle potraktował. 
„Dobrze czyńcie tym, którzy was nienawidzą”. 

Kiedy jakiś kierowca na drodze wpycha się przed 
ciebie, włączając się do ruchu, czy potrafisz wyświad-
czyć mu przysługę i zrobić mu miejsce?

W 1982 roku rosyjski chrześcijanin Nikita został 
wcielony do Armii Czerwonej. W obozie szkolenio-
wym jego kompani postanowili „reedukować” go od 
czasu do czasu. Pewnej nocy jakiś żołnierz zawlókł go 
do składu mięsa i wymierzył mu cios, odrzucając go 
ku hakowi na mięso wbitemu w ścianę.  Następnego 
dnia dowódca zobaczył przecięcia z boku jego twarzy, 
zapytał: „Który z nich tak cię urządził?”, ale Nikita 
nie wyjawił nazwiska tego żołnierza, podobnie jak 
wcześniej nie wyjawił nazwisk braci ze zboru podczas 
przesłuchania2. 

Inny młodzieniec podczas pierwszej wojny świato-
wej również przeszedł przez test „czynienia dobrze 
tym, którzy nas nienawidzą”. Kiedy pojawił się  
w obozie wojskowym, nie dostał jedzenia. Powiedziano 
1 Noah Leatherman, „Noah Leatherman’s Diary”, Ambassador of Peace, luty 1967, s. 48.
2 Lola Kamalova, Remaining Faithful, tłum. Jason Zook (Ephrata, Pa.: Grace Press, Inc., 
2013), s. 26.

—Arlin Rudolph

Żadne plugawe słowo niech nie wychodzi z waszych ust, lecz tylko dobre,  
dla zbudowania, aby przynosiło łaskę słuchającym. List do Efezjan 4,29

MŁODZIEŻY
dla
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Piotr − apostoł z kamienia

mu, że musi prosić sierżanta o pozwolenie, żeby zjeść. 
Pierwsze sześć albo siedem posiłków zawsze było opa-
trzonych tym samym komentarzem: „Wolałbym raczej 
widzieć, że zdychasz z głodu, niż dać ci coś do jedze-
nia”. W  następnych dniach odpowiedź była na ogół taka 
sama. 

Przyszedł czas Bożego Narodzenia i głodujący 
młodzieniec dostał z domu paczkę. Jego kompani  
i dowódcy przyglądali się z ciekawością, kiedy otwie-
rał paczkę. Pierwszą rzeczą, jaką wyjął, było błyszczące, 
czerwone jabłko, które dał sierżantowi − temu samemu, 
który odmówił mu posiłków. Porozdawał ciastka i słody-
cze żołnierzom, aż zostało puste pudełko. Po tym incy-
dencie ten żołnierz już nigdy nie musiał się obejść bez 
posiłku.  

„Módlcie się za tych, którzy wam wyrządzają zło”.
Jezus ustanowił doskonały przykład. Czy modliłeś 

się za zatwardziałego człowieka, którego słowa żądliły, 
gdy nie chciał wziąć traktatu z ewangelią? Czy modli-
łeś się za klienta, który zalega z płatnościami od sześciu 
miesięcy i przypuszczasz, że nigdy ich już nie zoba-
czysz? Czy modliłeś się za mężczyznę, który obiecywał 
ci gwarancję wyremontowanej pompy, ale wymigał się 
z tego, kiedy pompa się zepsuła? 

Czy może twoja pierwsza reakcja brzmiała: „A gdzie 
moje prawa?”.

Zaczerpnięto z Home Horizons, grudzień 2020
Eastern Mennonite Publications

Przekład na język polski: Krzysztof Dubis

Szymon Piotr był niewątpliwie wybitnym uczniem. 
Podczas pierwszego spotkania Jezus nazwał tego rybaka 
Piotrem, czyli kamieniem. Piotr chętnie porzucił swój 
zawód, żeby podążać za Chrystusem, i został rybakiem 
ludzi. Ewangelia Marka 1,29-30 mówi, że był żonaty  
i miał dom w Kafarnaum. Te szczegóły pozwalają nam 
zrozumieć głębię jego świadectwa z Ewangelii Marka 
10,28: „Oto my opuściliśmy wszystko i poszliśmy za 
tobą”. Piotr został uznanym przywódcą i jednym z trójki 
uczniów najbliższych Jezusowi.

Jezus korzystał z domu Piotra i z jeziora, żeby nauczyć 
go wielu rzeczy. Pewnego dnia po tym, jak stanął w jego 
łodzi jak na kazalnicy, Jezus powiedział Piotrowi, żeby 
zapuścił sieci. Piotr posłusznie to zrobił. Mimo że tamten 
dzień nie był udany pod względem połowu, nagrodą była 
taka ilość złowionych ryb, że łódź zaczęła tonąć pod ich 
ciężarem. Piotr nauczył się również, że chodzenie po 
wodzie wymaga stałej wiary w jego Pana.

Impulsywny charakter Piotra raz został pochwalony, 
a innym razem zganiony . Na pytanie Jezusa: „Za kogo 
mnie uważacie?”, odpowiedział: „Ty jesteś Chrystus, Syn 

Boga żywego”. Jezus pobłogosławił go za to i powierzył mu 
odpowiedzialność za swój Kościół. Z drugiej strony, Jezus 
surowo skarcił Piotra ze sugestię, że Pan nie powinien 
oddać swego życia w ofierze. W 13 rozdziale Ewangelii 
Jana Piotr zaprotestował, gdy Jezus schylił się, żeby mu 
usłużyć. Kiedy jednak Pan wyjaśnił, że odmowa przyjęcia 
daru umywania stóp oddzieli Piotra od Niego, uczeń gor-
liwie poprosił o umycie: „nie tylko stóp, ale również rąk  
i głowy”. Potem znowu wykazał się chybioną gorliwością, 
używając miecza podczas aresztowania Jezusa.

Piotr przeżył kryzys w czasie procesu swego Mistrza. 
Mimo że Jezus ostrzegł go, iż się Go zaprze, Piotr utrzy-
mywał, że jest gotów za Niego umrzeć. Tej samej nocy 
rzeczywiście zaparł się Pana, i to nie raz, ale trzy razy! 
Potem gorzko zapłakał, okazał skruchę i odnowił swoją 
wierność wobec Chrystusa.

Księga Dziejów Apostolskich ukazuje Piotra pełnią-
cego przywódczą rolę podczas narodzin Kościoła. Podczas 
gdy uczniowie czekali na zstąpienie Ducha Świętego, 
wraz z braćmi uzupełnił wakat po Judaszu. W dniu 
Pięćdziesiątnicy, napełniony już Duchem Świętym, Piotr 

—Dale Martin
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wygłosił pełne mocy kazanie, które spowodowało przeko-
nanie o grzechu u trzech tysięcy ludzi. To apostoł Piotr 
pociągnął Ananiasza i Safirę do odpowiedzialności za 
okłamanie Ducha Świętego. To również on przez Ducha 
Świętego przywrócił do życia Dorkas, uzdrowił Eneasza  
z paraliżu i uleczył chromego przy Bramie Pięknej.

Jezus miał dla Piotra jeszcze jedną lekcję, która zmie-
niła jego życie. Dzięki pewnej wizji i rzymskiemu setni-
kowi Korneliuszowi Bóg objawił mu, że zbawienie jest dla 
wszystkich ludzi, a nie tylko dla Żydów. Sam Piotr oznaj-
mił: „Prawdziwie dostrzegam, że Bóg nie ma względu 
na osoby; ale w każdym narodzie miły jest mu ten, kto 
się go boi i czyni to, co sprawiedliwe” (Dz 10,34-35). 
Następnie cierpliwie tłumaczył braciom, żeby przyjęli to 
Boże objawienie.

Kiedy miał umrzeć z rąk króla Heroda, Bóg posłał 
anioła i uwolnił Piotra w cudowny sposób z więzienia 
mimo szesnastu strażników, którzy go pilnowali. Na 
Soborze Jerozolimskim wydał świadectwo jednoczące 
Kościół. Poza tym zachęcał braci w dwóch listach apo-
stolskich, które weszły do kanonu Pisma Świętego. W ten 
sposób jego wpływ na Kościół nadal jest aktualny.

Zwierciadło męczenników podaje relację o męczeń-
skiej śmierci Piotra. Stracono go w wieku siedemdziesię-
ciu lat za panowania cesarza Nerona. Na własną prośbę 
został ukrzyżowany głową w dół. Powiedział: „Nie jestem 
godzien umierać na krzyżu tak jak Syn Boży”.

Zaczerpnięto z Home Horizons, sierpień 2021
Eastern Mennonite Publications

Przekład na język polski: Krzysztof Dubis

(Oparte na prawdziwej historii)
– Alicjo, nakryj do stołu! − zawołała mama z łazienki.
Dziesięcioletnia Alicja wydała jęk. Dopiero co skoń-

czyła odkładanie na miejsce naczyń do pieczenia, które 
mama wcześniej myła przez piętnaście minut. Teraz 
mama już była zajęta czymś innym.

Alicja odliczyła siedem talerzy z szafki. Kiedy niosła 
je do stołu, wetknęła głowę do salonu. Oczywiście jej 
starsza siostra Lenka leżała rozciągnięta leniwie na sofie, 
czytając książkę pożyczoną ze szkolnej biblioteki. 

– No, proszę! − syknęła Alicja. – Mogłabyś przynaj-
mniej pomóc mi nakryć do stołu.

– A to czemu? − odparowała Lenka ze swojego wygod-
nego gniazdka. – Mama kazała tobie to zrobić. A poza 
tym takie bzdurne zajęcie nie trwa długo. To prawie 
jedyna praca, jaką mama ci na ogół każe wykonać.

– Nieprawda! − złość Alicji rosła. – Właśnie skończy-
łam wycierać wszystkie naczynia dla mamy. A twój cały 
wysiłek to siedzenie i czytanie!

Lenka rzuciła jej znad książki długie, karcące 
spojrzenie. 

– Pamiętaj, że muszę czytać na ocenę.

– Jasne! Mam już dość tej śpiewki. To jest niesprawie-
dliwe. Tylko dlatego, że jesteś niezbyt zdolna…

– Alicja! − ostry głos mamy uciął w połowie kąśliwą 
uwagę dziewczynki. – Nie chcę więcej o tym słyszeć. 
Mówiłam ci już wcześniej, że życie nie zawsze jest spra-
wiedliwe − dodała, otwierając drzwiczki piekarnika, 
żeby sprawdzić stan obiadu. Bujny aromat pieczonego 
kurczaka z cebulą, ziemniakami i kapustą wypełnił 
kuchnię.

Zadowolona z tego, że obiad gotowy, mama wyłączyła 
piekarnik. Biorąc koszyk z czystą bielizną z łazienki, 
udała się na schody i powiedziała: 

– Lenko, chodź i pomóż mi pościelić łóżka. Alicjo, 
kiedy skończysz nakrywać do stołu, pozbieraj zabawki, 
zanim wrócą tata i chłopcy. 

Alicja pieniła się, wyciągając sztućce z szuflady. „Tylko 
dlatego, że czytanie sprawia Lenie trudność, nauczy-
ciel zaproponował podniesienie jej oceny, jeśli prze-
czyta co najmniej jedną książkę z biblioteki na tydzień. 
Więc mama pozwala jej wysiadywać na sofie i czytać 
przez pół sobotniego przedpołudnia. Taka z niej żałosna 
dwunastolatka! Pewnie i ja powinnam zacząć odgrywać 

—Darletta F. Martin

Zemsta Alicji
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tępaka. Nie mam nic przeciwko większej ilości czasu na 
czytanie”.

Alicja ułożyła sztućce obok talerzy i wróciła do szafek 
po filiżanki. „Ta to ma szczęście! − Jej myśli pełne goryczy 
niemal się gotowały, kiedy stawiała głośno filiżanki na 
stole. − Każdy widzi, że mama lubi ją bardziej niż mnie. 
Mama idzie do niej, żeby jej pomagać, a ja muszę robić 
wszystko sama”. Postawiła z brzękiem serwetnik na 
środku stołu i weszła ciężko do salonu. „Chciałabym wie-
dzieć, czemu chłopcy musieli zostawić swoje zwierzątka 
w całym pokoju, zanim wyszli do sklepu”. 

Kiedy wrzucała małe słoniki i lwy do pudełka na 
zabawki, uchwyciła kątem oka na kanapie widok książki 
Lenki: „Rysio i jego kuzyni”. „Hm…, wiem, jak się  
z nią policzyć. Schowam jej tę książkę i niech sobie trochę 
poszuka, zanim znowu będzie ją czytać”. Alicja złapała 
książkę i popędziła z nią do kuchni. Kiedy ją chowała, 
trzech jej braci weszło hałaśliwie do łazienki. 

– Czy obiad gotowy? Tata zaraz będzie.
– Tak, ale najpierw umyjcie ręce. – Alicja zagrodziła 

im wejście do kuchni. Słysząc kroki mamy na schodach, 
mruknęła: „Mogłabym równie dobrze rozlać wodę do 
szklanek i nie czekać, aż mama mi powie”.

Wkrótce cała rodzina siedziała przy stole, ciesząc 
się przepysznym pieczonym mięsem i aromatycznymi 
warzywami. Alicja zapomniała o swoich porannych 
humorach, a tata zapytał: 

– Lenko, czy dobrze słyszałem, że ponoć potrzebujesz 
nowych kaloszy?

Lenka gorliwie potaknęła, kończąc przełykanie 
jedzenia. 

– Tak, mam prawie zdarte podeszwy i jeden but ma 
pęknięcie z tyłu. Nie cierpię w nich chodzić po stajni, bo 
robi się mokro w środku. No i kalosze są za małe, uwie-
rają mnie w palce.

– Muszę jeszcze dzisiaj po południu jechać do sklepu 
gospodarczego − powiedział tata. – Wezmę cię ze sobą  
i poszukamy nowych kaloszy. Nie możemy zrezygnować 
z twojej pomocy tylko dlatego, że nie masz butów.

„A jeśli się uwinie z obiadem − pomyślała ponuro 
Alicja − to pewnie wymiga się od mycia naczyń”. 

Oczywiście, co było do przewidzenia, tata i Lenka 
wyszli do miasta zaraz po zjedzeniu przez wszystkich 
deseru.

– Teraz muszę wszystko pozmywać sama − zrzędziła 
Alicja.

– Tak − powiedziała mama wesoło. – Ty zmyj naczynia, 
a ja położę chłopców do łóżek. Potem całe popołudnie 
masz wolne. Dzięki za skuteczną pomoc dzisiaj rano.

Wreszcie nagroda! Miała całe popołudnie na czyta-
nie i w dodatku dostała pochwałę od mamy. Nastrój 
Alicji natychmiast się zmienił. W ciągu dziesięciu minut 
wszystkie naczynia lśniły na ociekaczu, a Alicja zapadła 
się w fotel z książką. 

Był poniedziałek rano, zanim Lenka albo Alicja znowu 
pomyślały o „Rysiu i jego kuzynach”.

– Mamo, nie mogę znaleźć mojej książki z biblioteki 
− zawołała Lenka z salonu, zbierając swoje rzeczy do 
szkoły. – Czy może ją gdzieś widziałaś?

 Mama wytarła ręce i dołączyła do szukania. 
– Gdzie ją położyłaś ostatnio? Czytałaś ją wczoraj?
– Hm… nie. Chyba nie miałam jej w rękach od soboty 

rano. Alicja! Hej, Alicja! Czy położyłaś gdzieś moją 
książkę, kiedy sprzątałaś rzeczy z salonu w sobotę?

Alicja zatrzymała się z kurtką w rękach w połowie 
drogi do wyjścia. Jej twarzy oblał gorący rumieniec. 
Zmagała się z myślami. 

– Tt–aa–k, chyba ją widziałam, ale nie wiem…
Mama przyjrzała się Alicji. 
– Myślę, że wiesz, gdzie jest książka. Powiedz nam 

zaraz. Autobus szkolny będzie za minutę.
– Ale… ale ja nie pamiętam! − Alicja potarła czoło. – 

Odłożyłam ją gdzieś, żeby Lenka musiała się jej naszu-
kać, ale nie pamiętam gdzie. − Skuliła się pod wzro-
kiem mamy.

– Więc będziesz musiała się jej naszukać dziś wieczo-
rem, aż ją znajdziesz − powiedziała mama.

Alicja wytężała swój umysł cały dzień, próbując sobie 
przypomnieć cokolwiek, co by ją naprowadziło na wspo-
mnienie kryjówki, w której schowała książkę. Pamiętała 
dokładnie, że podniosła ją z sofy i zaniosła do kuchni. 
Pamiętała, że potem przyszli chłopcy na obiad. Ale to, co 
sama zrobiła z książką, kompletnie uleciało jej z pamięci. 

Tego wieczoru przeszukała kuchnię na wylot, a nawet 
zajrzała do lodówki, szafek i pod zlew, ale bez skutku. 

– Musisz ją znaleźć − jęczała Lenka − albo będę miała 
kłopoty. Będę musiała podpisać jeden z tych formula-
rzy, w których jest napisane, że zapłacę za książkę, jeśli 
nie oddam jej do końca semestru.

– Zajmiemy się tym − zapewniła ją mama. – Idź teraz 
odrobić zadanie, a ja pomogę Alicji szukać.

—ciąg dalszy na str. 34
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– Mamo, kiedy będziemy kisić kapustę z wujkiem 
Karolem? − zapytał Roland.

– Jutro. Pamiętaj, że dziś jest piątek, ostatni dzień 
szkolnego tygodnia. Jutro jest sobota − powiedziała 
mama. – Czy chcesz dzisiaj pojechać z tatą i zebrać 
kapustę?

– O, super! Mogę? To świetny pomysł. Ledwo 
doczekam do jutra. Będzie wspaniale, chociaż 
wszystkie dzieci wujka Karola są starsze ode mnie 
− zauważył Roland, odbiegając w podskokach do 
zabawy.

– Już jadą! − wykrzyknął chłopiec następnego 
dnia. – Widać ich na drodze. Teraz wysiadają  
z samochodu. − Podbiegł do drzwi, żeby się 
przywitać.

– Mamo, w czym mogę pomóc? − zapytał, kiedy 
rodziny rozsiadły się na ganku z tyłu domu.

– Spróbuj umyć główki kapusty − zaproponowała 
mama. – I pamiętaj, żeby nie chlapać bardzo wodą. 
Później mógłbyś pomóc przy szatkowaniu kapusty.

– Roland − zawołała mama po chwili – Czy chciał-
byś trochę poszatkować kapustę? Proszę, postępuj 
zgodnie z instrukcjami Kasi. Ona ci w tym pomoże.

– A, to ty! Tak, teraz widzę, że to ty − powiedział 
Roland, wpatrując się w Kasię.

– A na co patrzyłeś? − zapytała.

– Próbowałem zwyczajnie przekonać się, czy to ty 
nosisz aparat słuchowy. I zgadza się. Ale chyba nie 
powinienem o tym mówić.

Kasia uśmiechnęła się i oznajmiła:
– O, nieważne, czy o nim mówisz, czy nie. Nie 

przeszkadza mi to.
– Ale nie chcę ci sprawiać przykrości albo coś  

w tym stylu − odparł Roland.
– Jestem tego pewna − potwierdziła.
– Czemu go nosisz? − zapytał.
– Bo dzięki niemu lepiej słyszę. Po to jest aparat 

słuchowy.
– A ja myślałem, że przez to słyszy się gorzej − 

odpowiedział Roland.
– Może pomyliło ci się ze stoperami. Po włożeniu 

do uszu blokują hałas − wyjaśniła Kasia.
– Widzisz, Roland − ciągnęła. – Nazywamy go 

aparatem słuchowym, bo jest jakby przedłużeniem 
słuchu. Te urządzenia pomagają takim ludziom jak 
ja lepiej słyszeć.

– Aha, nie wiedziałem.
Tego dnia po południu, kiedy wszystko było już 

posprzątane i wujek Karol poszedł do domu, Roland 
przysunął swój mały fotelik bujany obok dużego 
fotela mamy. Kołysała dzidziusia, małego Krzysia. 

Życzliwość wobec Kasi
K. J. D.

 A wszystkie twoje dzieci będą wyuczone przez PANA, wielki będzie pokój twoich dzieci. Księga Izajasza 54,13

DZIECI
kącik dla
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– Mamo, ciągle myślę o apa-
racie Kasi. Nasza babcia ma 
też taki sam w uszach, bo jest 
stara. Ale Kasia nie jest tak 
stara jak babcia. Więc czemu 
ona też nosi aparat słuchowy?

– Masz rację, że to urzą-
dzenie jest w większości dla 
starszych ludzi − zgodziła się 
mama. – Ale niektóre młod-
sze osoby też mogą go potrze-
bować. Myślę, że ciocia  
i wujek nie wiedzą dokład-
nie, czemu Kasia nie słyszy 
dobrze. Pewnie uznali, że to 
od tych wielu infekcji uszu, 
które przeszła we wczesnym 
dzieciństwie. 

– A ja też miałem infek-
cję ucha zeszłej zimy. Czy to 
znaczy, że będę tez nosił aparat 
słuchowy? − zapytał Roland, 
który się trochę wystraszył.

– Nie wydaje mi się, żebyś 
miał się o co martwić. Nie 
masz tych infekcji tak często, 
jak Kasia miała w twoim wieku 
− pocieszyła go mama.

– Czy ona zawsze będzie 
musiała nosić ten aparat?

– Raczej tak − stwierdziła 
mama. – Ale noszenie aparatu słuchowego nie różni 
się bardzo od noszenia okularów. Jeśli oczy nie dzia-
łają jak należy, to trzeba nosić okulary, które poma-
gają lepiej widzieć. Jeśli uszy nie działają jak należy, 
to trzeba nosić aparat słuchowy, żeby lepiej słyszeć. 
Najważniejszą rzeczą, którą trzeba zapamiętać, jest 
to, żeby przenigdy nie wyśmiewać się z nikogo, kto 
nosi taki aparat. Cieszę się z tego, co powiedziałeś 
Kasi dzisiaj rano, ale muszę ci znowu o tym przy-
pomnieć. Nikt z nas nie chciałby, żeby inni się z nas 
wyśmiewali, gdybyśmy to my musieli nosić aparat 
słuchowy, prawda?

– Absolutnie nie − oznajmił Roland z naciskiem. 
Lubię Kasię dokładnie tak samo jak inne moje 
kuzynki i kuzynów, bez względu na aparat słuchowy.

– Dobrze − odpowiedziała mama. – Bogu podoba 
się, kiedy okazujemy wszystkim miłość. A teraz 
zobacz, Krzyś zasnął, kiedy rozmawialiśmy i teraz 
muszę zabrać się za robienie kolacji. Pomożesz mi?

– Jasne! − rozpromienił się Roland. – Czy na kola-
cję możemy zjeść trochę kiszonej kapusty z zapasów?

Zaczerpnięto z Wee Lambs, październik 2021
Rod and Staff Publishers, Inc.

Przekład na język polski: Krzysztof Dubis 
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− Karolu, teraz włóż buty i będziemy gotowi do 
wyjścia − powiedziała mama.

Karol pobiegł do szafy po adidasy. Od dawna 
czekał na to popołudnie. Tata miał jechać w góry 
po tarcicę, a on razem z mamą i Benkiem wybie-
rali się razem z nim.

Mama podała Karolowi plecak.
− Proszę, zanieś go do ciężarówki. Muszę zabrać 

fotelik samochodowy.
Karol wyniósł plecak i włożył go do ciężarówki. 

Miał nadzieję, że w środku są batoniki dla niego. 
Mama mówiła, że przegryzą coś po drodze.

Wkrótce przyszedł tata i zajął miejsce za kierow-
nicą. Mama wsadziła Benka do fotelika i upewniła 
się, czy pas bezpieczeństwa Karola jest zapięty. Tata 
włączył silnik.

Karol pociągnął swój pas, gdy skręcili na 
autostradę.

− Mamo, ciasno mi w tym pasie − narzekał. − 
Mogę go odpiąć?

− Wątpię − odparł tata. − Pasy bezpieczeństwa 
po coś są.

Mama odwróciła się na swoim fotelu.
− Tata ma rację. Odpięcie pasa jest niemożliwe. 

Podłóż sobie kurtkę. Teraz lepiej? Może pas cię już 
nie będzie ocierał.

Karol patrzył przez okno na pastwisko pełne 
owiec. Właściwie dlaczego ciężarówka taty ma te 
pasy? 

− Tato − stwierdził. − Te pasy są chyba tylko po 
to, żeby nas unieszczęśliwiać.

Tata się uśmiechnął. Karol zobaczył jego twarz  
w lusterku wstecznym.

− Może nas unieszczęśliwiają, ale jest jeszcze inny, 
lepszy powód. Są po to, żebyśmy byli bezpieczni. 
Gdybyśmy mieli wypadek, poleciałbyś do przodu, 
ale jeśli masz zapięty pas, będzie to niemożliwe.

Mama przeszukiwała plecak. Potem wręczyła 
Karolowi kilka książek.

− Dlaczego czegoś sobie nie poczytasz? Myślę, że 
Benek też chciałby pooglądać obrazki.

Karol przeglądał książkę z obrazkami niedźwie-
dzi i na chwilę zapomniał o pasach.

Wreszcie, gdy wjechali na górę, a potem zaczęli  
z niej zjeżdżać, tata włączył migacz i wjechał na plac 
składu drzewnego. Karol i Benek wyszli z mamą 
z samochodu i przeszli na drugą stronę, żeby bez-
piecznie popatrzeć, jak pracownicy ładują drewno. 
Wszędzie było błoto, wózki widłowe i sterty drewna, 
a wszystko to wyglądało bardzo ekscytująco.

Po załadowaniu ciężarówki mama pomogła chłop-
com wejść na swoje miejsca w samochodzie. Kiedy 
tata skończył formalności w biurze, byli gotowi do 
wyjazdu.

Karol oglądał książki i jadł krakersy z serem. Dał 
Benkowi kilka i pomógł mu napić się soku. Co 
chwilę zerkał na swój pas bezpieczeństwa i krzy-
wił się.

Słońce już zaszło i było prawie ciemno, kiedy 
zaczęli wspinać się pod górę. Kiedy wjechali na 
szczyt, było już zbyt ciemno, by czytać oglądać 
książki. Karol wyjrzał przez okno, ale nic nie było 
widać w ciemności. Pociągnął za swój pas. Był tak 
ciasno zapięty. Wstrętny pas − pomyślał. Bardzo 
cicho przesunął palce w kierunku zamka. O, jest! 
Nacisnął czerwony klawisz i zawleczka wyskoczyła 
z zamka.

Karol zdjął pas i poczuł zadowolenie, ale rów-
nież pewien niepokój. Wiedział, co powiedzieliby 
na to rodzice. Rozmawiali jednak cicho na przed-
nich siedzeniach, więc Karol tylko patrzył w ciem-
ność przez okno. Tak czy owak, przecież nie będą 
mieli wypadku − tego był pewien.

Nagle mama powiedziała:

Pasy bezpieczeństwa
—Laurie Ann Auker
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− Księżyc! Spójrzcie, jest pełnia! Możemy się 
zatrzymać i zrobić zdjęcie?

− Właśnie minęliśmy ostatni zjazd − powiedział 
tata. − Pojadę jeszcze kawałek i znajdę jakieś miej-
sce, żeby zawrócić.

Tata zjechał jeszcze kawałek z góry i nagle krzyknął:
− Tutaj!
Następną rzeczą, jaką zauważył Karol, było to, że 

przelatuje między mamą a tatą!
− Karol, co się stało? − zapytała zdziwiona mama, 

gdy tata zjechał na pobocze.
Karol wybuchł płaczem. Bolała go głowa i mocno 

się przestraszył, gdy nagle wyleciał z fotela.
− Mieliśmy wypadek? − zapytał, gdy mama wzięła 

go na swój fotel, podając chusteczkę.
− Nie − powiedział tata. − To było nagłe naciśnię-

cie hamulców. Ale jeśli byłeś zapięty, to dlaczego 
wyleciałeś z fotela?

− Rozpiąłem pas − Karol pociągnął nosem. − 
Miałem go już dość i nie pomyślałem, że będziemy 
mieli wypadek.

Tata pokręcił głową.
− Tak nie wolno myśleć, Karol. Zapinanie pasów 

jest prawem, a prawo trzeba szanować. Nawet jeśli 
mamy go dość albo uważamy, że wiemy lepiej.

− Następnym razem spróbuję nie hamować tak 
gwałtownie − dodał, zerkając na mamę.

Rodzice upewnili się, czy Karolowi nic więcej nie 
dolega. Potem tata jeszcze raz zapiął jego pas bez-
pieczeństwa. Pojechali zobaczyć księżyc w pełni,  
a potem do domu. Karol był już teraz zapięty przez 
całą drogę.

Zaczerpnięto ze Story Mates, październik 2021
Christian Light Publications, Inc.

Przekład na język polski: Krzysztof Dubis
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Rozdział 10

Leśne podchody
Cztery siostry Hammond łupały kukurydzę na kra-

wędzi ogrodu, gdzie mogły od razu rzucać łuski na 
kompost. 

– Nie mogę tego zrozumieć − powiedziała Zuzia zdzi-
wionym głosem. – Wiosną byłam taka szczęśliwa, kiedy 
skończył się rok szkolny i wcale nie myślałam, że będę 
chciała wrócić. A teraz już za trzy dni znowu zaczyna 
się szkoła i nie mogę się doczekać!

Marilyn uśmiechnęła się do młodszej siostry. 
– Tak jest co roku − zgodziła się. – Po prostu chyba 

potrzebowałyśmy wakacji, żeby znów nabrać zapału do 
nauki.

Rita cierpliwie podniosła Patryka, swojego puszy-
stego kociaka, i poprawiła go sobie na ramieniu, gdzie 

często przysypiał, przeszkadzając jej w obowiązkach. 
– Teraz przyzwyczaję się do szkoły na co dzień − 

powiedziała radośnie. – I mam trzy nowe sukienki: nie-
bieską, różową i żółtą. Pierwszego tygodnia będę nosić 
niebieską, a różową…

– … różową wtedy, kiedy mama ci pozwoli − prze-
rwała jej Marilyn. – A jeśli jesteś jak Zuzia, to oznacza, 
że codziennie będziesz musiała zmieniać.

– Ona nie jest jak ja. Może uda jej się dłużej mieć 
czyste ubrania. Jest bardziej staranna − przyznała Zuzia 
radośnie. – O, idzie mama. Pewnie potrzebuje więcej 
kukurydzy na przetwory. − Mama blanszowała kuku-
rydzę, odcinała od kolb i chowała do zamrażarki.

Oczy mamy błyszczały, a w ręce trzymała notes. 
– Potrzebuję pomocy − powiedziała. – Pamiętacie, 

jak proponowałam, żebyśmy urządzili podchody  
w lesie, kiedy wszyscy Hammondowie się tu zjadą jutro 

Wanda YoderCzęść dziesiąta

KSIĄŻKI
fragment

Tym czterem młodzieńcom dał Bóg wiedzę i zrozumienie we wszelkim piśmie oraz mądrość. 
Ponadto Danielowi dał zrozumienie wszelkich widzeń i snów. Księga Daniela 1,17

Pamięci 
Michaela



31„Jak chcecie, aby ludzie wam czynili, tak i wy im czyńcie.” Ewangelia Łukasza 6,31

– Szczególnie że Zuzia zebrała z tych dziurek trociny 
po pracy dzięcioła. Trudno w to uwierzyć, ale ona ma 
cały woreczek strunowy pełen trocin i wiórów, jakie 
pozostają po wystukiwaniu dziurek przez te ptaki.

– No to co! − zaperzyła się Zuzia. – Mogę zbierać 
wióry po dzięciołach, jak mam ochotę! One ich nie 
potrzebują. One wydziobują z nich robaki! 

– Kiedy byłam w wieku Zuzi, zbierałam kamie-
nie − powiedziała mama. – Miałam całe pudło pełne 
kamieni i tak ciężkie, że z trudem mogłam je podnieść. 
Po kilku latach wzięłam to pudło z domu i zapełniłam 
kamieniami dziurę w drodze dojazdowej. Ale wcześniej 
zbierając je, miałam dużo radości, bo mnie to cieka-
wiło. Jeśli Zuzia lubi zbierać wiórki po dzięciołach, to 
przecież nikomu to nie szkodzi. Chyba to już wszyst-
kie drzewa, jakich potrzebujemy do naszych edukacyj-
nych podchodów.

– O, idzie Bob Graham i tata zaraz za nim − krzyknęła 
Zuzia. – Mamo! Czy możemy pójść z Ritą i pomóc im 
ukończyć trasę? To już ostatni wieczór i trzeba to skoń-
czyć. Proszę, mamo! Kukurydza jest już wyłuskana!

Mama skinęła aprobująco i dwie młodsze dziewczynki 
pobiegły w podskokach naprzeciw panu Grahamowi, 
a kocur Patryk miauczał za nimi. Tata przywitał się 
z mamą i starszymi dziewczynkami, a potem przyłą-
czył się do pomagania. Marilyn z tęsknotą pomyślała 
o chłodnym lesie i wijącej się utwardzonej ścieżce, przy 
której tata z panem Grahamem tak ochoczo pracowali. 
Czasem cała rodzina chodziła pomagać albo podziwiać 
postępy po kolejnym dniu pracy. Pani Graham nadal 
nic nie wiedziała o ich sekrecie. Marilyn zastanawiała 
się, kiedy pan Graham wreszcie przywiezie żonę, żeby 
mogła to wszystko zobaczyć. Marilyn miała nadzieję, 
że będzie jej się podobało. 

Kiedy skończyli pakować kukurydzę do woreczków, 
mama, Marilyn i Twila usiadły do pisania wierszy  
o drzewach. 

Może to praca pomogła im w natchnieniu, bo do 
kolacji większość wskazówek była gotowa. 

– Podzielimy wszystkich kuzynów na dwie grupy 
− postanowiła mama z entuzjazmem – i damy każdej 
osobie kartę z wierszykiem na rozpoczęcie. Mogą zacząć 
z różnych miejsc, żeby sobie nawzajem nie przeszka-
dzać, ale skończą przy tym samym drzewie. Schowamy 
wielką torbę batoników czekoladowych w brzozie obok 
kamienia do rozmyślań Marilyn. To będzie nagroda. 

wieczorem? Postanowiłam, że to będzie poszukiwanie 
skarbu. Jako wskazówki napiszemy króciutkie wier-
szyki. Posłuchajcie tego:

Jej szorstkie gałęzie wiewiórki zwiedzają,
wysoko pod chmury sięga jej postać,
cudowny aromat wszyscy podziwiają, 
nie ma to jak majestatyczna…
– Sosna! − zakończyła wierszyk Twila. – O, mamo, 

jesteś cudowną poetką. Jak ci się to udało? 
Mama roześmiała się. 
– Chyba dostałam natchnienia przy łuskaniu kuku-

rydzy. Może pomożecie mi, kiedy będziemy kończyć 
łuskanie? Jakie inne drzewa włączymy do podchodów? 
Muszą to być te, które oznaczyliśmy.

– Dzikie śliwy − zasugerowała Zuzia.
– Te dwa czerwone dęby na końcu polany wybierzmy 

na piknik − zaproponowała Marilyn. – Powinniśmy 
poradzić sobie z ułożeniem wierszyka.

– I to ładne drzewo z białą skórą, przy którym jest 
kamień do rozmyślania, Marilyn − zasugerowała Rita.

– To biała brzoza − oznajmiła Twila. – Jest ich tam 
kilka.

– Ale znak jest blisko tej, która jest obok kamienia 
Marilyn − upierała się Rita.

Mama była rozbawiona, ale Marilyn czuła zażenowa-
nie, gdyż wiedziała, dlaczego Rita nazywa to miejsce 
kamieniem do rozmyślań. Marilyn lubiła siedzieć 
na tym wielkim bloku granitu i rozmyślać. Młodsze 
dziewczynki nie umiały sobie wyobrazić, jak można 
tylko myśleć − bez lalek, książek albo kotów do zabawy. 
Myślały, że ich starsza siostra jest dziwna i czasem jej 
to mówiły. 

Mama uśmiechnęła się ze zrozumieniem. 
– Pewnie ty potrzebujesz kamienia do rozmyślań tak 

samo, jak ja potrzebowałam swojej kryjówki w starej 
skrzyni za garażem w moim rodzinnym domu − powie-
działa. – Jakie inne drzewa możemy jeszcze dołączyć?

– Może lipę, co rośnie na południowej krawędzi 
lasu? − zaproponowała Twila. – To jedyna lipa, jaką 
znalazłyśmy.

– Głóg też jest dobry i łatwo go znaleźć, choć lepiej 
nie dotykać jego gałęzi gołymi rękami − dodała Zuzia.

– A co powiecie na wiąz, który usechł z powodu paso-
żytniczej choroby? − zapytała Marilyn. – Ma mnóstwo 
dziurek, gdzie można schować wiersz.

Usta Twili drgnęły.
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Oczywiście wystarczająco obfita, żeby się podzielić  
z pozostałymi.

Marilyn cieszyła się, że może oglądać mamę taką oży-
wioną. Od śmierci Michaela mama była nieobecna,  
a wyraz smutku przesłaniał jej twarz. Ostatnio jednak 
coraz częściej w jej szarych oczach pojawiało się radosne 
ożywienie. 

Następny dzień był przepełniony pracą nad przygoto-
waniem kolacji w lesie. Wszyscy Hammondowie przy-
nieśli jedzenie, ale mama zamierzała upiec na grillu 
kurczaka i kolby kukurydzy. Zrobiła też sałatkę z pomi-
dorów i szarlotkę. 

Pan Graham i tata wrócili do domu dość wcześnie. 
– Czy myślisz − zwrócił się tata do mamy – że znala-

złabyś chwilkę, żeby pójść z dziewczynkami i ze mną 
do lasu? Bob chciałby przywieźć Nancy, żeby zobaczyła 
trasę. Powiedział, że nie może już ani chwili dłużej 
czekać. Wie, że jesteś zajęta…

– Oczywiście, że pójdę − powiedziała mama. – Nie 
mogę tego za nic stracić!

Hammondowie szli przez las. Nigdy jeszcze nie 
wyglądał tak pięknie jak dziś. Marilyn przeżywała takie 
emocje, że aż serce jej biło. Pani Graham będzie musiała 
zachwycić się tym dziełem. Jej mąż byłby ogromnie roz-
czarowany, gdyby stało się inaczej. Jednak ona bywała 
nieprzewidywalna, więc któż wie, jak ona zareaguje?

Spotkali Grahamów przy furtce. Zuzia impulsywnie 
otworzyła ją i zawołała: 

– Niech pani zobaczy nasz las! Szybko! To nasz Las 
Dobrych Sąsiadów. Chcemy pani pokazać wszystkie 
nasze drzewa, rośliny i kwiaty!

Pani Graham wyglądała na lekko oszołomioną, kiedy 
jej wózek poruszany na baterię leciutko podrygiwał na 
ścieżce. Nagle zatrzymała go i wyciągnęła tęsknie ręce, 
jakby chciała zamknąć w ramionach cały las. 

– Jak cudownie! − krzyknęła. – Nie pamiętam, kiedy 
ostatnio słyszałam, chłonęłam i czułam duszę lasu.

– To pani mąż wpadł na ten pomysł − uśmiechnął się 
tata szeroko. – To nasz las, a praca Boba. Wszystko dla 
pani przyjemności i naszej też. To wszystko dzieło rąk 
Boga, które jest tu dla nas, żeby je docenić i za nie dzię-
kować. Chyba dziewczynki mają nadzieję, że pomoże 
pani im zidentyfikować więcej roślin i drzew.

– O, cudownie! − Jej oczy otworzyły się szerzej, kiedy 
się rozglądała. – Ale widzę, że już rozpoznałyście nie-
które drzewa… To wygląda jak szlak przyrodniczy!

– Ale, proszę pani, za zakrętem jest takie drzewo, 
którego nie potrafimy rozpoznać − wypaliła Zuzia. – 
Czy pani je zna?

Oczy pani Graham błyszczały, kiedy oglądała drzewo 
wskazane przez Zuzię.

– Jestem pewna, że to grab amerykański − stwierdziła 
poruszona. – Sprawdzę jeszcze w moich materiałach  
w domu, ale jestem raczej pewna.

– A to? − zapytała mama, kiedy były dalej na szlaku. 
– Wydaje nam się, że to jakiś gatunek wiśni. 

– To czarna wiśnia − zgodziła się pani Graham. Jej 
policzki się zarumieniły.

„Jest prawie ładna!” − pomyślała ze zdziwieniem 
Marilyn. To chyba kwaśna mina tej kobiety czyniła ją 
wcześniej niezbyt atrakcyjną. 

Przeszli całą długość trasy, a pani Graham często 
zatrzymywała się i coś wykrzykiwała. Zauważała 
rzeczy, których oni nigdy nie dostrzegli. „Jest nauczy-
cielką i moglibyśmy się od niej wiele nauczyć − pomy-
ślała Marilyn. – Szkoda, że już koniec lata”. 

W końcu znaleźli się znowu przy furtce. 
– Alex, Mary Ann, dziękujemy wam za możliwość 

odwiedzin w waszym lesie − powiedziała pani Graham. 
– Naprawdę sprawiło mi to radość.

– Zapraszamy o każdej porze − odrzekł tata. – Aha, 
mamy dziś wieczorem zjazd naszej rodziny. Trochę 
ludzi się zjedzie i zrobimy sobie piknik na polanie. 
Może byście zajrzeli na godzinkę i zjedli z nami coś 
dobrego? Chętnie was ugościmy.

Pan Graham spojrzał tęsknie na panią Graham, ale 
nic nie powiedział. Ona z kolei skrzywiła się i spojrzała 
na ziemię, a jej palce skubały fałdy spódnicy. W końcu 
popatrzyła na swojego męża. 

– No, cóż. Ja niespecjalnie kocham towarzystwo, jak 
wiecie. Ale Bob, ty z kolei nie przepadasz za lasem,  
a jednak odwaliłeś tu dla mnie kawał morderczej roboty. 
Należy się rewanż. − Zwróciła się to taty: – Przyjdziemy 
dziś wieczorem. Wiem, że Bob ma ochotę. Nie mamy 
wielu znajomych czy krewnych i brakuje mu towarzy-
stwa. Co do mnie…

Nagle urwała i skierowała wózek ku domowi na 
gładki odcinek ścieżki, który pan Graham dla niej 
zrobił. Podążył za nią, machając triumfalnie ręką. 

Zanim wybiła szósta, gromada Hammondów tło-
czyła się na trawie wokół piknikowej polany, niosąc 
krzesła ogrodowe, jedzenie oraz koce. Ciocia Julia 
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i wujek Jerry położyli dwoje zadowolonych bliźniąt  
w kojcu, który mama rozłożyła z dala od grilla. Babcia 
usiadła w pobliżu na swoim ulubionym krześle i jak 
zwykle z łagodnym uśmiechem przyglądała się zgro-
madzonej rodzinie. 

– Pomóc? − Sue zapytała Marilyn, która grillowała 
kurczaka i przewracała właśnie osmalone kolby kuku-
rydzy na drugą stronę. Marilyn wręczyła jej szczypce  
i odwróciła się, żeby wytrzeć łzawiące oczy. Bez względu 
na to, jak bardzo odwracała głowę, dym i tak ją drażnił. 
Komin zrobiony przez tatę nie wyciągał go dobrze, ale 
bez aromatu dymu i skwierczącego mięsa kolacja nie 
byłaby udana.

Jeff i Steve przechadzali się tam i z powrotem. 

– Ojej, ale pachnie! − stwierdził Steve. – Zasuwaliśmy 
jak ekspres, żeby skończyć obowiązki, a teraz umieram 
z głodu. Nie dam rady już dłużej czekać. Marilyn, zna-
lazłby się jakiś kęs dla nędznego żebraka? 

– Raczej nie! − roześmiała się Marilyn. – Ale jeśli 
wytrzymasz jeszcze chwilkę, to wszystko będzie dla 
ciebie. O, tata woła dzieci, więc możemy się pomodlić  
i zacząć podawać jedzenie.

Właśnie w tej chwili Grahamowie pojawili się na 
ścieżce. Tata powitał ich serdecznie i przedstawił nie-
którym z rodziny. Wujek Loren pobłogosławił jedzenie 
i wszyscy zgromadzili się z entuzjazmem wokół posiłku. 
Przez jakiś czas Marilyn i Sue zajęte były roznoszeniem 
kurczaka i niebezpiecznie dymiących żarem kolb kuku-
rydzy. Potem same zjadły i usiadły na kocu od strony, 
gdzie usadowiły się starsze dziewczyny. 

W zadziwiająco krótkim czasie młodsze dzieci skoń-
czyły jeść i pobiegły z okrzykami na ścieżkę. Żadne  
z nich nie widziało jej w nowym wydaniu − oczysz-
czonej i wysypanej żwirem przez tatę i pana Grahama. 
Marilyn wiedziała, że zanim zapadnie zmrok, wszyscy 
dorośli też tam pójdą się trochę przespacerować.

Po posiłku tata gwizdnął na dzieci. Zgromadzili się 
wszyscy od siedemnastu lat w dół, żeby wziąć udział 
w polowaniu na leśny skarb. Tata odliczył wszystkich 
uczestników dwójkami i wyznaczył Jeffa oraz Steve’a 
jako kapitanów swoich drużyn. Kiedy wszyscy zrozu-
mieli instrukcje, tata podał im pierwsze karty. 

– Start! − krzyknął i dzieci wyruszyły na trasę. 
Niektóre ze starszych chwyciły swoich młodszych 
kuzynów za ręce i poszli razem.

Marilyn z siostrami pozostały na miejscu, ponieważ 
to one przygotowały całe podchody. 

– Nie znam się na drzewach − powiedział Markie, 
wydymając dolną wargę. – Zostanę tutaj.

Pani Graham niemal podskakiwała na wózku.
– Te podchody leśne to cudowny pomysł! Nie mogę 

tu zostać. Czy mogę ruszyć tropem tych dziecia-
ków przez las? Chodź, Markie, chodź ze mną. To jest 
świetna zabawa! − I pojechała na swoim wózku przez 
las, a za nią dreptał Markie.

Marilyn i jej siostry biegały tu i tam, zwabione emo-
cjami swoich kuzynów. Wspaniale było słyszeć trium-
falne okrzyki, kiedy któraś grupa znajdowała wskazówkę 
i udawała się rozpoznać następne drzewo. W końcu roz-
legły się gromkie brawa i Marilyn wiedziała, że któraś  
z grup znalazła skarb ukryty w brzozie. 

– Ojej, ale było fajnie! − powiedział Barry, zatapia-
jąc zęby w swoim batoniku. – Ten las jest świetny. 
Chciałbym kiedyś tu zajrzeć i nauczyć się nazw tych 
wszystkich drzew, krzewów i roślin. To jest coś mieć 
taki szlak przyrodniczy przy swoim domu!

– I mamy w dodatku sąsiadkę, która uczy nas wszyst-
kiego, czego nie wiemy. Prawda, pani Graham? − Zuzia 
położyła przyjaźnie dłoń na ramieniu sąsiadki. Starsza 
kobieta pojaśniała. Marilyn zdumiewała się nad tym, 
jak one świetnie się dogadywały, zważywszy na to, jak 
obie były wygadane.

Kiedy wszystkie batoniki zostały zjedzone, nagle 
Ricky wymamrotał:

– Chodźmy stąd. Robi się strasznie ciemno. Tu mogą 
być niedźwiedzie!

Młodsze dzieci natychmiast ruszyły ścieżką. Jeff 
zauważył przerażenie Rickiego i wyciągnął do niego 
dłoń:

– Już dobrze − powiedział i pobiegli razem do ogniska.
Marilyn pozbierała papierki po batonikach. 
– Pomogę ci − zaproponowała ochoczo pani Graham. 

Marilyn uśmiechnęła się do siebie. Cudownie było 
uszczęśliwiać rodzinę, ale jeszcze lepiej było spędzać 
miło czas z tą rozgoryczoną sąsiadką.

Żaden piknik czy ognisko w rodzinie Hammondów 
nie mogły się obyć bez wspólnego śpiewu. Tata dorzucił 
drew do ognia, aż złote płomienie wystrzeliły wysoko. 
Najpierw zaśpiewali ulubione hymny, jak: „Jak wiel-
kimś Ty”, „Przyjacielem moim Jezus” oraz „Jak błogo 
wiedzieć”. 
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Kiedy starsi zamilkli, a młodsi śpiewali dalej. Marilyn 
poczuła ścisk w gardle przy słowach:

„Niektórzy mówią, że Boga nie ma, 
że Syna za nas nie wydał na śmierć;
Lżą Jego imię, bezwstydnie żyjąc, 
Ale ja wierzę w Boga, bo wiem że...”1.

1 Z Gospel Messages in Song. © 1969 Geraldine Koehn. Wszystkie prawa zastrzeżone. Użyto za 
pozwoleniem.

Zastanawiała się, o czym myślą Grahamowie. 
Jak czuli się w tym rodzinnym zgromadzeniu? 
Ale Marilyn wiedziała, jakie są jej własne myśli. 
Była wdzięczna, że zna swojego Stwórcę i może 
cieszyć się bliskością dużej rodziny, z którą mogła 
dzielić te same przekonania, śpiewać pieśni  
i modlić się, a także śmiać radośnie. 

Fragment książki In Memory of Michael 
Christian Light Publications, Inc., 1998

Przekład na język polski: Krzysztof Dubis

Kiedy Lenka zniknęła w salonie, mama zaczęła 
zadawać pytania, aż Alicja wyznała przed nią wszystkie 
swoje pretensje i przyznała się do winy. Wtedy mama 
powiedziała z powagą: 

– Zazdrość i złe uczucia prowadzą do złych czynów. 
Wiem, co ci pomoże przezwyciężyć złe postawy: musisz 
jutro pójść do nauczyciela Lenki, zanim zadzwoni pierw-
szy dzwonek, i wyjaśnić, że schowałaś książkę siostry. 
Powiedz mu, że podpiszesz formularz, ponieważ to twoja 
wina. A jeśli nie znajdziemy książki do końca roku szkol-
nego, zapłacisz za książkę ze swoich oszczędności.

Alicja zachłysnęła się z wrażenia. 
– Ale mamo! − Wiedziała jednak, że nie ma sensu 

dyskutować. W ogóle nie wyobrażała sobie wtedy, że jej 
pośpieszny plan zemsty tak bardzo uderzy w nią samą.

Kolana jej się trzęsły, kiedy następnego dnia podcho-
dziła do biurka brata Mateusza. 

– Yyyy… ja… przyszłam podpisać ten formularz za 
książkę Lenki.

Brat Mateusz był zdziwiony. 
– Czemu to ty miałabyś go podpisywać?
 Alicja złamała sobie ze zdenerwowania paznokieć.
– B…bo… ja ją schowałam − wyszeptała. – I nie 

pamiętam gdzie.

Wtedy brat Mateusz zrozumiał. Wręczył jej dokument 
i pióro wyjęte z kieszeni. Alicja złapała pióro i nagry-
zmoliła rozchwiany podpis. Kiedy tylko brat Mateusz 
podziękował jej, wystrzeliła z klasy, zostawiając za sobą 
zdziwione spojrzenia kolegów i koleżanek Lenki. Jedną 
rzecz na pewno wiedziała: cena zemsty jest znacznie 
większa, niż się wydaje. Wiedziała też, że nie może sobie 
na nią już nigdy pozwolić. 

– Musimy rozłożyć już stół − oznajmiła mama 
pewnego sobotniego wieczoru kilka tygodni później. 
Alicja i Lenka pomagały przygotować niedzielny obiad 
dla gości.

Alicja odsunęła krzesła od stołu, a Lenka zwinęła cera-
towy obrus. Potem złapały każda za jeden koniec stołu 
i pociągnęły − każda do siebie. Kiedy deski się rozsu-
nęły, pozostawiając w środku pustą przestrzeń, Lenka 
wydała z siebie pisk:

– Alicja, zobacz!
Alicja wpatrywała się w stół, gdzie na poprzecznej pod-

trzymującej środkową nogę desce leżała książka Lenki. 
Z uśmiechem zażenowania wręczyła siostrze książkę. Na 
pewno już nigdy nie będzie próbowała się mścić. Dostała 
dobrą lekcję.

Zaczerpnięto z Partners, marzec 2022
Christian Light Publications, Inc.

Przekład na język polski: Krzysztof Dubis

Zemsta Alicji
—ciąg dalszy na str. 25



Jeszcze 
nieprzygotowany

 O ty, nieoszlifowana strzało, dlaczego opuszczasz kołczan?
O ty, tępy toporze, czy możesz zrąbać drzewo?

Niewypolerowany mieczu, czy możesz uwolnić uciśnionych?
Znowu wróć do kuźni swego twórcy.

Poddaj się Bogu, aby cię przygotował;
Nie próbuj pouczać swego Mistrza i Pana.

Nie nazywaj tego gorliwością; jest to zasadnicza pokusa.
Szatan cieszy się, gdy człowiek coś dyktuje Bogu.

Precz z twoją pychą! Ze świętą gorliwością depcz
Wszelkie złudne pochlebstwo, które się pojawia.

Czyż sam Pan, dla naszego przykładu,
nie żył jako nieznany w Nazarecie przez trzydzieści lat?

Przekład na język polski: Szymon Matusiak

—Autor anonimowy



W Pierwszej Księdze Królewskiej 18,21-39 opisano okres, w którym Izrael 
popadł w bałwochwalstwo. Król Achab wraz z żoną, Jezebel, czcili fałszywych 
bogów. Ludzie byli zdezorientowani i pogubieni co do tego, kogo mają czcić. 
Eliasz wezwał ich do służenia prawdziwemu Bogu. „Jak długo będziecie 
się wahać między dwoma zdaniami?”. Nie mogli służyć Bogu i Baalowi 
jednocześnie. W Ewangelii Jana w rozdziale 6 widzimy ludzi skonfrontowanych 
z tym samym pytaniem. Szli za Jezusem z powodu cudów, jakie On uczynił. 
Jezus przetestował ich, żeby się przekonać, ilu z nich naprawdę Mu ufa. Ogłosił 
siebie Żywym Chlebem, który zstąpił z nieba. Kiedy powiedział, że to On jest 
tym Chlebem, który należy spożywać, było to już zbyt trudne do przyjęcia 
dla wielu ludzi. Nie mogli tego zaakceptować i odeszli − więcej z Nim już nie 
chodzili. Zwróćmy uwagę na odpowiedź Jezusa i odpowiedź Piotra. 

„Wtedy Jezus powiedział do dwunastu: Czy i wy chcecie odejść?  
I odpowiedział mu Szymon Piotr: Panie, do kogo pójdziemy? Ty masz słowa 
życia wiecznego” (J 6,67-68). 

Słowa Piotra w tym rozdziale są odpowiedzią na wezwanie do niepodzielnej 
lojalności. Zarówno Eliasz, jak i Jezus wiedzieli, że podwójna lojalność jest 
zgubna. Nie możemy podążać za bogami tego świata i za Jezusem. 

Czy możemy być w takim miejscu? Czy jesteśmy całkowicie oddani chodzeniu 
za Jezusem? Czy jesteśmy autentycznie przekonani, że rzeczy tego świata 
są dla nas przeszkodą i niebezpieczeństwem? Czy doszliśmy do miejsca, 
w którym znalazł się Piotr, w którym żadne inne atrakcje nie są dla nas 
alternatywą do przyjęcia? Piotr nie miał żadnych wątpliwości. „Panie, do kogo 
pójdziemy? Ty masz słowa życia wiecznego”. Ta lojalność oznaczała życie pełne 
cierpienia i trudu, które zakończyło się śmiercią przez ukrzyżowanie głową 
w dół. Nadszedł czas dla nas, abyśmy także nabrali mocnego przekonania. 
Fala moralnego zepsucia przetaczająca się przez świat i jej aprobata wśród 
przywódców może zmusić chrześcijan do określenia się w zakresie lojalności, 
i to pod groźbą więzienia. Cena uczniostwa rośnie. Czy i ty odejdziesz? Czy 
jednak pozostaniesz?

Zaadaptowany dla Ziarna Prawdy
Przekład na język polski: Krzysztof Dubis 

Granice podwójnej lojalności
—James Baer
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